
W Pałacu Żofi n w Pradze zabrzmiał 
w środę wieczorem język polski. 
Mariusz Wałach wygłosił po polsku 
część swojego przemówienia. – By-
liśmy mile zaskoczeni niezwykle 
ciepłą reakcją całego audytorium. W 
gali brało udział wiele znanych oso-
bistości, prowadził ją Marek Eben, a 
nagrody przekazywał minister spraw 
zagranicznych, książę Karel Schwa-
rzenberg. Wręczając nam nagrodę, 
starał się powiedzieć do nas kilka 
słów po polsku, podobnie zresztą 
pozostałe osoby, które składały nam 
życzenia – powiedział Mariusz Wa-
łach „Głosowi Ludu”. 

Wałachowie nie spodziewali się, że 
po zwycięstwie regionalnym poko-
nają również pięciu fi nalistów ogól-
nokrajowej rundy konkursu Przed-
siębiorca Roku 2010. – Do ostatniej 
chwili trzymano nas w napięciu 
– uśmiecha się Mariusz Wałach. Ty-
tuł zobowiązuje braci Wałachów do 
udziału w najwyższej rundzie kon-
kursu, organizowanego przez spółkę 
Ernst &Young od 1986 roku – ogól-
noświatowym fi nale, który odbędzie 
się w czerwcu w Monte Carlo. 

Magdalena Souček, Partner 
Zarządzający Ernst &Young w RC, 
uważa, że w naszym kraju mało są 
propagowani uczciwi i pracowici 
przedsiębiorcy. Prestiżowy konkurs 
Przedsiębiorca Roku ma pomóc to 
zmienić. – Sukces w biznesie nie 
rodzi się sam z siebie. Trzeba nie 
tylko mieć dobre pomysły i ostro 
pracować, ale też nie bać się podej-
mowania ryzyka i odpowiedzialności 
– podkreśla Souček. 

 Bracia Wałachowie, którzy zaczęli 

stawiać pierwsze kroki w biznesie za-
raz po rewolucji aksamitnej, zgodnie 
twierdzą, że etyka w biznesie ma dla 
nich duże znaczenie. – Ja i moi bra-
cia uważamy, że nie można oddzielić 
biznesu od normalnego życia. Jeżeli 
człowiek ma jakieś granice etyczne, 
to trzeba je przekładać na wszystko, 
co robi. A uważam, że każdy potrze-
buje jakichś zasad. Dla mnie taką „in-
strukcją obsługi” jest najbardziej po-
pularna w świecie książka: Biblia. Te 
zasady staramy się stosować również 
w biznesie – przekonuje Mariusz 
Wałach.  DANUTA CHLUP
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dzień: -1 do 3 0C
noc: 0 do -4 0C
wiatr: 2-5 m/s

dzień: -4 do 0 0C
noc: -6 do -10 0C
wiatr: 2-6 m/s
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Najlepsi przedsiębiorcy z Bystrzycy
WYDARZENIE: Przedsiębiorcami Roku 2010 Republiki Czeskiej zostali bracia Adam, Mariusz i Waldemar Wałachowie 

z Bystrzycy, założyciele i właściciele spółki Walmark, specjalizującej się w produkcji i sprzedaży suplementów diety. 

PROGRAM WIZYTY 
PREZYDENTA JUŻ ZNANY

W poniedziałek przyjeżdża do Re-
publiki Czeskiej z ofi cjalną dwu-
dniową wizytą prezydent Rze-
czypospolitej Polskiej, Bronisław 
Komorowski. Prezydent, któremu 
będzie towarzyszyć żona Anna, po-
winien przybyć do Pragi w ponie-
działek o godz. 9.25. O godz. 10.00 
przywita polską parę prezydencką 
na Zamku Praskim prezydent RC, 
Václav Klaus z małżonką Livią. Roz-
mowy plenarne delegacji polskiej i 
czeskiej pod przewodnictwem pre-
zydentów obu krajów rozpoczną się 
o godz. 10.40. W pierwszym dniu 
programu prezydent Komorowski 
złoży wizytę także w obu izbach 
Parlamentu RC, a także u czeskie-
go prymasa, arcybiskupa Dominika 
Duki. Przewidziano też spotkanie 
z prezydentem miasta stołecznego 
Pragi, Bohuslavem Svobodą. Po-
niedziałkowy program zakończy 
uroczysta kolacja na Hradczanach, 
na którą zaproszono m.in. prezesów 
Kongresu Polaków i ZG PZKO.

Drugi dzień wizyty rozpocznie 
się od spotkania prezydenta Komo-
rowskiego z czeskim premierem, Pe-
trem Nečasem. O godz. 12.30 głowa 
państwa polskiego spotka się w Li-
twinowie z przedstawicielami Uni-
petrolu, zaś na godz. 16.00 zaplano-
wano spotkanie z przedstawicielami 
mniejszości polskiej w RC. W tym 
dniu prezydent odznaczy ponadto 
Złotym Krzyżem Zasługi obywateli 
RC za niesienie pomocy polskim po-
szkodowanym w czasie powodzi w 
maju i czerwcu 2010 r. oraz weźmie 
na Hradczanach udział w koncercie 
„Jazz na Hradě”. Z Pragi do War-
szawy prezydent Komorowski odleci 
samolotem o godz. 22.25.

Jak poinformował nas prezes Kon-
gresu Polaków, Józef Szymeczek, 
członkowie polskich organizacji 
wyjadą na spotkanie z prezydentem 
RP specjalnym autokarem, który 
odjeżdża we wtorek z parkingu przy 
czeskocieszyńskim dworcu autobu-
sowym o godz. 8.45.  (kor)

Może zdradzi pani naszym Czy-
telnikom, z której części Polski 
pani pochodzi?

Z centralnej. Urodziłam się w 
Warszawie i przez całe życie by-
łam związana ze stolicą. Oczy-
wiście poza okresami, kiedy obo-
wiązki służbowe wzywały mnie 
gdzieś indziej.

Z Republiką Czeską jest pani 
związana od 2000 roku, kiedy 

przybyła pani do Pragi... Czy to 
była pierwsza Pani placówka?

Nie, ale była to pierwsza placów-
ka, w której pełniłam funkcję kie-
rownika wydziału konsularnego 
ambasady. Wcześniej pracowa-
łam, na przykład, w organizacjach 
międzynarodowych, m.in. Orga-
nizacji Bezpieczeństwa i Współ-
pracy w Europie czy jako konsul 
w Ambasadzie RP w Oslo. Czę-
sto moja praca dotyczyła kwestii 

prawnych, także w zakresie prawa 
międzynarodowego, ponieważ 
ukończyłam Wydział Prawa i 
Administracji Uniwersytetu War-
szawskiego.

Kiedy dowiedziała się pani, że 
obejmuje placówkę w Pradze, 
znała pani język czeski i wiedzia-
ła coś więcej o Czechach?

Kiedy pojawiła się perspekty-
wa wyjazdu do Pragi, zaczęłam 
uczęszczać na szkolenia, bowiem 
z wyjazdem na placówkę zagra-
niczną związany jest zawsze cały 
proces odpowiedniego przygo-
towania osoby na konkretne sta-

nowisko. Kandydat uzyskuje w 
ramach szkolenia wszelkie istotne 
informacje o kraju urzędowania. 
Obok konkretnej czysto konsu-
larnej problematyki zdobyłam 
też stosowną wiedzę o Republice 
Czeskiej, która przeżywała podob-
ny do naszego okres transformacji. 
Poza tym, co też miało niemałe 
znaczenie, miałam okazję bywać w 
Czechach już wcześniej, nie tylko 
turystycznie. W pierwszej połowie 
lat 90. uczestniczyłam w odbywa-
jącym się w Pradze międzynaro-
dowym kursie dla młodych dyplo-
matów. 

Ciąg dalszy na str. 4

Ziemia nad Olzą jest mi bliska
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Bracia Adam, Mariusz i Waldemar Wałachowie z nagrodą dla Przedsiębiorcy Roku w praskim Pałacu Żofi n.

Od kilkunastu dni Konsulat Generalny Rzeczypospolitej Polskiej 

w Ostrawie ma nowego gospodarza, a raczej gospodynię. 

Z dniem 1 lutego konsulem została Anna Olszewska.

POGODA
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Zainaugurowano 
Rok Miłosza
W Polsce Rok Czesława Miłosza, 
ogłoszony z okazji setnej rocznicy 
urodzin poety, trwa od 1 stycznia. Na 
Zaolziu zainaugurował w czwartek 
Rok Miłosza wykład Ewy Jaskóło-
wej z Uniwersytetu Śląskiego, która 
mówiła w auli Gimnazjum Polskie-
go w Cz. Cieszynie o „Nowych in-
terpretacjach i odczytaniach wierszy 
Czesława Miłosza”.

Na spotkaniu zorganizowanym 
przez Centrum Pedagogiczne dla 
Polskiego Szkolnictwa Narodowoś-
ciowego Ewa Jaskółowa omówiła 
przed salą, w której zasiedli ucznio-
wie szkół średnich z obu brzegów 
Olzy, siedem wierszy Miłosza. Były 
to m.in. „Który skrzywdziłeś”, które-
go fragment znalazł się na Pomniku 
Poległych Stoczniowców w Gdań-
sku, czy „Ars Poetica?”. – Cieszy 
mnie, że aula na tym spotkaniu za-
pełniła się prawie do ostatniego miej-
sca, zwłaszcza młodzi ludzie przyszli 
na wykład, żeby móc rozszyfrować 
wiersze polskiego noblisty – powie-
działa nam Barbara Kubiczek, peł-
niąca obowiązki zastępcy dyrektora 
Centrum Pedagogicznego. – Miejmy 
nadzieję, że zachęci to młodzież do 
zgłębiania tej trudnej poezji także 
poza Rokiem Czesława Miłosza.

Centrum zapowiada, że spotkań 
poświęconych Miłoszowi, a tak-
że Gustawowi Morcinkowi, który 
jest kolejnym patronem tego zaol-
ziańskiego roku, będzie w tym roku 
więcej. – Planujemy warsztaty dla 
nauczycieli, wykłady dla uczniów. O 
wszystkim będziemy informować na 
bieżąco w „Głosie Ludu” – zapowie-
działa Barbara Kubiczek. (kor)

– To śmiesznie mała suma, w do-
datku pieniędzy nie musi wystar-
czyć dla wszystkich – przyznają 
przedstawiciele czeskocieszyńskie-
go ratusza i żądają przyznania do-
tacji w wysokości 700 tys. koron z 
Narodowego Funduszu Ochrony 
Środowiska na pobyty zdrowotne 
dla uczniów czwartych klas czesko-
cieszyńskich szkół podstawowych. 
– Zdecydowaliśmy się wymóc od 
państwa pokrycie kosztów pobytu, 
ponieważ zdajemy sobie sprawę z 
problemów wynikających z zanie-

czyszczenia powietrza w naszym 
mieście – wyjaśnia Stanisław Fol-
warczny, wiceburmistrz Cz. Cieszy-
na. Koszt pobytu 236 dzieci, które w 
przyszłym roku uczęszczać będą do 
klas czwartych, wynosi łącznie 900 
tys. koron.

Poza wspomnianymi pobytami 
zdrowotnymi miasto w roku bieżą-
cym organizuje wakacyjny wyjazd 
do Chorwacji. Właśnie rozpoczęło 
się przyjmowanie zgłoszeń. Oprócz 
opłaty za część wyjazdu, w wyso-
kości 1 000 koron, każdy uczestnik 

musi dostarczyć opinię lekarską ze-
zwalającą na wyjazd oraz potwier-
dzenie o braku problemów wycho-
wawczych, wydane przez szkołę. 
– W przyszłości rozważamy możli-
wość rezygnacji z kosztownych wy-
jazdów nad morze. Uważam, że po-
winniśmy zdecydować się na pobyty 
krajowe po to, by za tę samą sumę 
pieniędzy skorzystać z nich mogła 
większa liczba dzieci – przyznaje 
Folwarczny.

Eliminację szkodliwego wpły-
wu zanieczyszczonego powietrza 

na najmłodszych miasto stara się 
rozwiązać w jeszcze inny sposób. 
Jeden tydzień z okresu największe-
go zanieczyszczenia powietrza w 
roku przedszkolaki spędzają w po-
łożonym najwyżej w mieście przed-
szkolu w Koniakowie. – Codziennie 
rano wyjeżdżają autobusem wraz ze 
swoimi nauczycielkami, w Koniako-
wie chodzą na spacery, bawią się na 
świeżym powietrzu, jedzą, leżakują, 
a po południu wracają do domów – 
wyjaśnia Dorota Havlíková, rzecz-
niczka magistratu. (wib)

Pięć milionów to za mało
Tej zimy już po raz kolejny znaczna część naszego regionu przykryta została gęstą warstwą smogu. Zdaniem lekarzy tego rodzaju 

sytuacje najbardziej niekorzystnie wpływają na osoby starsze, a także dzieci. Miastom i gminom, których mieszkańcy najbardziej 

cierpią z powodu zanieczyszczenia powietrza, przysługuje pomoc od państwa. Na ten cel przeznacza ono pięć milionów koron.

DLA ŻĄDNYCH 
WIEDZY
TRZYNIEC (dc) – Seniorzy mogą 
się zgłaszać do nowego cyklu wykła-
dów w ramach Uniwersytetu Trze-
ciego Wieku. Zgłoszenia można 
odbierać w sekretariacie burmistrza 
w Urzędzie Miasta. Jednorazowa 
opłata wynosi 800 koron. Wykłady 
rozpoczną się w kwietniu. Tematem 
pierwszego będzie porównanie Sta-
nów Zjednoczonych, Rosji i Chin. 
Zajęcia organizowane są we współ-
pracy z Uniwersytetem Ostrawskim. 

*    *    *

O EGZAMINACH 
WSTĘPNYCH 
OSTRAWA (dc) – Centrum Ba-
dań Wyników Nauczania (CER-
MAT) rozwiąże umowę o przy-
gotowaniu jednolitych egzaminów 
wstępnych do szkół średnich w 
województwie morawsko-śląskim, 
którą podpisało z władzami woje-
wództwa. Decyzję podjęło Mini-
sterstwo Szkolnictwa, które jest or-
ganem założycielskim CERMAT-u. 
– Dla uczniów nie oznacza to 
żadnej zmiany. Cermat w 80 pro-
centach przygotował już egzaminy 
wstępne, Urząd Wojewódzki będzie 
się musiał zająć dystrybucją testów 
do szkół oraz oceną wyników – wy-
jaśniła rzeczniczka województwa, 
Šárka Vlčková. Zastępca hetmana, 
Věra Palková, odpowiedzialna za 
oświatę, uważa, że postępowanie 
ministerstwa odbiega od przyjętych 
standardów. Władze województwa 
zamówiły przygotowanie egzami-
nów wstępnych w Cermacie na pod-
stawie przeprowadzonego przetargu. 
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Festiwal PZKO, który odbędzie się 
w sobotę 4 czerwca w Trzyńcu, ma 
już swoje logo. Jak informuje portal 
ZG PZKO, zwyciężczynią konkur-
su, na który nadesłało swe prace 51 
uczniów polskich szkół na Zaolziu, 
została Nela Šebesta, uczennica dru-
giej klasy Polskiej Szkoły Podstawo-
wej w Cierlicku. Czerwono-biały 
kwiat autorstwa małej cierliczanki 
będzie zdobił wszystkie materiały 
dotyczące Festiwalu. 

Najciekawszą pracę wybierało 
jury, w którego skład weszli grafi cy 
Bronisław Liberda i Zbigniew Ku-
beczka oraz prezes ZG PZKO, Jan 
Ryłko. Wszystkie nadesłane prace 
można będzie obejrzeć na wystawie 
towarzyszącej Festiwalowi PZKO. 
 (dc)

Festiwal ma już logo 

Strzały z broni palnej padły w 
czwartkowe przedpołudnie w Ha-
wierzowie, na Al. Narodowej. 
Sprawcą incydentu był 57-letni 
mężczyzna, który z niewyjaśnio-
nych jak dotąd przyczyn strzelał w 
kierunku trzech mężczyzn. Na miej-
sce jako pierwsi dotarli strażnicy 
miejscy oraz pogotowie ratunkowe. 
Strażnikom udało się zatrzymać au-
tobus, którym napastnik odjechał z 
miejsca zdarzenia i schwytać podej-
rzanego. – Nie stawiał on żadnych 
oporów – mówi Bohuslav Muras, 
dyrektor hawierzowskiej Straży 
Miejskiej.

– W zdarzeniu lekko postrzelony 
w nogę został 50-letni mężczyzna – 
informuje Lukáš Humpl, rzecznik 
prasowy Wojewódzkiego Pogotowia 
Ratunkowego. W godzinach popo-
łudniowych poszkodowany na włas-
ną prośbę wyszedł ze szpitala.

O zdarzeniu poinformowali Straż 
Miejską i Policję świadkowie, któ-
rzy twierdzili, iż trzech mężczyzn 
starało się unieszkodliwić będącego 
pod wpływem alkoholu lub środ-
ków odurzających napastnika, ten 
uciekając strzelał do nich z broni 
gazowej. Informacje te dementu-
je jednak rzeczniczka Powiatowej 

Komendy Policji RC. – Trwa wyjaś-
nianie okoliczności zdarzenia, mogę 
powiedzieć tylko tyle, iż podejrza-
ny nie był pod wpływem alkoholu, 
nigdy nie był karany, a broń palną 
posiadał legalnie – wyjaśnia Zlatuše 
Viačková.

Policja zwraca się także do świad-
ków zdarzenia z prośbą o kontakt. 
– Chodzi zwłaszcza o osoby jadące 
samochodami po Al. Narodowej, 
które widziały mężczyznę z bronią w 
ręku przebiegającego przez jezdnię, 
a także pasażerów autobusu, którym 
podejrzany odjechał z miejsca zda-
rzenia – apeluje Viačková. (wib)

Zagadkowa strzelanina

Ta wiadomość jest dobra zarów-
no dla redakcji wszystkich zaol-
ziańskich drukowanych mediów, 
jak też ich czytelników. Tak „Głos 
Ludu”, jak i PZKO-wski „Zwrot” 
oraz wydawana przez harcerzy 
„Nasza Gazetka” otrzymają w tym 
roku dotację z Ministerstwa Kul-
tury Republiki Czeskiej. I to w ta-
kiej wysokości, o jaką wnioskowały. 
Poinformował nas o tym wczoraj 
Adam Krumnikl, który reprezentu-
je polską mniejszość w ministerial-
nej komisji dotacyjnej ds. mediów 
mniejszościowych.

– Dotację można jednak wyko-
rzystać wyłącznie zgodnie ze złożo-

nym projektem, nie można z niej, na 
przykład, pokryć długów, które re-
dakcje musiały zaciągnąć w związku 
z obcięciem dotacji z jesieni ubie-
głego roku – powiedział Krumnikl. 
– Pracownicy ministerstwa podczas 
spotkania wyrazili ubolewanie nad 
tym, że jesienią media mniejszoś-
ciowe musiały w związku z cięciami 
budżetowymi zacząć oszczędzać. 
Nikt z nich nie spodziewał się, że 
po zmianie rządu można wprowa-
dzać cięcia we wcześniej uchwa-
lonych dotacjach. W tym roku do 
takich drastycznych pociągnięć już 
nie powinno dojść – dodał.

Nasza redakcja jest z informa-

cji o przyznaniu dotacji, bo jakże 
by mogło być inaczej, zadowolona. 
– To bardzo pozytywna wiadomość, 
wreszcie będziemy mogli zacząć 
swobodnie zastanawiać się nad 
tym, jak będzie wyglądać gazeta w 
nowym roku, żeby jak najbardziej 
zadowolić czytelników – podkre-
ślił zastępca redaktora naczelnego 
„Głosu Ludu”, Janusz Bittmar.

Kazimierz Kaszper, redaktor 
naczelny „Zwrotu”, miesięcznika 
Polskiego Związku Kulturalno-
Oświatowego, też nie ukrywał za-
dowolenia. – Mimo wszystko do-
tacja nie pokryje jednak wszystkich 
kosztów, zwłaszcza tych związa-

nych z funkcjonowaniem redakcji. 
Będziemy zatem musieli znowu 
zwrócić się o pomoc do sponsorów 
– stwierdził Kaszper. 

Podobnie mówi Jan Kubiczek, 
szef „Naszej Gazetki”, wydawanej 
przez Harcerstwo Polskie w Re-
publice Czeskiej. – Dotacja nie wy-
starczy. Musimy poprosić o wspar-
cie fi nansowe z Polski: z Fundacji 
Pomocy Polakom na Wschodzie 
oraz Stowarzyszenia „Wspólnota 
Polska”. Wciąż staramy się oszczę-
dzać, nawet na pesnjach, ale bez 
pomocy z Polski trzeba by było po-
myśleć nawet o likwidacji naszego 
pisma – dodał Kubiczek. (kor)

Dobre wiadomości dla mediów

Zmarła 
Karin 
Stanek
Nie żyje Karin Stanek. Piosen-
karka zmarła we wtorek rano w 
niemieckim szpitalu, gdzie od 
trzech tygodni leczyła się na za-
palenie płuc. Menedżerka i przy-
jaciółka artystki Anna Kryszkie-

wicz powiedziała mediom, że 
pogrzeb artystki odbędzie się 
dziś w Niemczech. Rodzina pio-
senkarki nie życzy sobie jednak, 
żeby ujawniać dokładne miejsce 
pochówku.

Karin Stanek zadebiutowała w 
1962 roku piosenką „Jimmy Joe”. 
W latach 1962-69 była wokalist-
ką zespołu Czerwono-Czarni. Po 
odejściu z zespołu występowała 
solo oraz z zespołami Th e Sa-
muels, Aryston, Inni oraz Sche-
mat. Od 1976 roku mieszkała w 
Niemczech. Do jej największych 
przebojów należały takie utwory 
jak „Chłopiec z gitarą”, „Jedziemy 
autostopem”, „Malowana lala” czy 
„Wala twist”. Opr. (kor)

 

Karin Stanek



sobota   |   19 lutego 2011 3OPINIE

Yann Tiersen zwrócił na siebie uwagę szer-
szej publiczności po oszałamiającym sukcesie 
francuskiego fi lmu „Amelia z  Montmartre”. 
Reżyser Jean-Pierre Jeunet właśnie Tiersenowi 
zlecił autorstwo ścieżki dźwiękowej do swo-
jego najpopularniejszego jak dotąd dzieła. Od 
czasów „Amelii” Yann Tiersen przebył jednak 
szmat drogi. Z romantycznego wizjonera prze-
rodził się w jednego z najbardziej oryginalnych 
twórców muzycznej nowej fali we Francji. Na 
półki sklepów muzycznych (tych, które jeszcze 
przetrwały próbę czasu) trafi ł w tych dniach 
najnowszy album studyjny Yanna Tiersena, za-
tytułowany „Dust Lane”. To kolejne wcielenie 
tego utalentowanego Francuza, zgoła odmien-
ne od jego poprzednich propozycji, takich jak 
„Les Retrouvailles” (2005) czy „L´Absente” 
(2001).

Kto zdążył się zapoznać z wcześniejszymi 
projektami Tiersena, może doznać lekkiego 
szoku. Tak wielu gitar nie było na żadnej z jego 
płyt, z wyjątkiem „Tout Est Calme” z  roku 
1999. Wtedy jednak Tiersen otwarcie zapowia-

dał w mediach, że z premedytacją nagrywa czy-
sto rockowy materiał, bo boi się popadnięcia w 
rutynę. To było na dwa lata przed legendarnym 
soundtrackiem do „Amelii z  Montmartre”, 
która mimo wszystko na kilka lat zaszufl ad-
kowała Tiersena w konkretnych, łagodnych, 
francuskich klimatach. Na najnowszym wy-
dawnictwie „Dust Lane” Tiersen potraktował 
trochę po macoszemu swoich ortodoksyjnych 
fanów, wychodząc naprzeciw miłośnikom od-
ważniejszych eksperymentów dźwiękowych. 
Znak rozpoznawczy, czyli wszędobylski akor-
deon, miażdżą na nowej płycie przykurzone 
gitary rodem z wcześniejszego Radiohead. W 
rozbudowanych kompozycjach brakuje pierw-
szoplanowych motywów, co nie znaczy jed-
nak, że „Dust Lane” pozbawiona jest pięknych 
utworów. Są, warto jednak wyłączyć w trakcie 
słuchania tej płyty wszystkie urządzenia stoso-
wane w gospodarstwie domowym. Pralka może 
poszaleć sobie przy Eminemie, z tym będzie jej 
bardziej do twarzy. 

Awangardowa muzyka Tiersena wymaga 

skupienia. Płyta rozpoczyna się trochę niemra-
wo, ale pozory mylą. „Amy” sprawia wrażenie 
miniatury, która wyciszy się prędzej, niż zdąży-
my się połapać. Tymczasem w połowie utworu 
robi się zabójczo ciekawie. Wzrasta dynamika, 
pojawiają się nowe warstwy. Instrumental-
ne mistrzostwo, chciałoby się wykrzyczeć w 
świat. W kolejnych odsłonach album jest nie 
mniej intrygujący. Drugi temat, tytułowy „Dust 
Lane”, trochę dla ochłody serwuje nam miks 
starego Tiersena – z  nerwowym fortepianem, 
kobiecym szeptem w tle, przesterowaną gita-
rą, by w mgnieniu oka przybrać postać wręcz 
antycznego chóru. Syreny elektrycznej gitary w 
połączeniu z regularnym odbijaniem chóralne-
go refrenu w tle powalają z nóg. „Dark Stuff ” 
podąża od taktów akordeonu grającego prostą 
melodię do apokalipsy. Tak, to nalot bombow-
ców na Warszawę czy Drezno był właśnie taką 
apokalipsą. Tiersen przywołuje w tym utworze 
okropieństwa wojny w sposób tak sugestywny, 
że aż ciarki przechodzą po plecach. Elektryzują 
też wszystkie pozostałe kompozycje, poza żar-

tobliwą i niepasującą raczej do całości albumu 
piosenką „Fuck Me”. W „Palestine” dominuje 
prosta zagrywka z  przesterowaną gitarą i de-
klamacją w stylu szwajcarskiego duetu Yello, 
ale mnie się podoba. Coraz bliżej fi nału? Tak, 
ale jakże ekscytującego. „Ashes” i „Till Th e 
End” to perły całego albumu. Majestatyczne, 
zapierające dech w piersiach. Pora kończyć, 
bo zostanę posądzony o fanatyzm, w gorszym 
przypadku o korzystanie z dopalaczy. 

 JANUSZ BITTMAR  

LIŚCIK OD FRANCKA ANONIMA
JACEK SIKORA, sikoraj @glosludu.cz

moim zdaniem

No i ruszyło nowe forum dyskusyj-
ne na temat zbliżającego się w Re-
publice Czeskiej Spisu Powszech-
nego. O dyskusji, która pojawiła 
się na portalu społecznościowym 
już pisałem. W pojętym raczej fe-
lietonowo tekście podsumowałem 
ją słowami: „O jedno trzeba zapy-
tać z zaniepokojeniem: »Jaki język 
wpiszą do rubryki w formularzu co 
poniektórzy dyskutujący deklarują-
cy językowym dziwolągiem swoją 
polskość«?”. Teraz wydawało mi się, 
że na forum na stronach Kongresu 
Polaków (www.polonica.cz) dysku-

tujący przynajmniej trochę bardziej 
będą starali się posługiwać językiem 
literackim, a nie gwarą. Okazało się 
ponownie, jak jestem naiwny...

Już bowiem w pierwszym poście 
jego autor – podpisujący się Gall 
Anonim – wali prosto z mostu: 
„Pyty! Dyskutujmy a piszmy po 
naszymu! Dyć tak nóm gymba na-
rosła. To że stawiómy na polskość 
nie znaczy, że tu bedymy trapasić 
a pisać »niby po polsku«. Wjyn-
kszość z nas po polsku absolutnie 
pisać nie umiy... Autor Polonica.cz 
je tego dowodym. Jasne, że we spi-

sie zaznaczym jynzyk polski aji na-
rodowość polskóm, bo se uświado-
mioóm jaki to mo konsekwencje.... 
ale nie bedym se wzdować swojigo 
specifyka mówić a pisać po naszy-
mu. Dyć w takim jynzyku aji prze-
biygajóm moje myśli. Wszyscy moc 
dobrze wiymy, co trzeba zaznaczyć 
we spisie... Ale czymu by my se 
mieli starać pisać »sztucznym jyn-
zykym polskim«? Niech po polsku 
pisze yny tyn, gdo fakt po polsku 
pisać umiy. Absolutnie nimóm nic 
przeciwko wszelkim inicjatywóm 
»Postaw na polskość«... Ale niestety 

nie rozumiym, czymu by my o tym 
nimieli dyskutować w jynzyku, kie-
ry je wjynkszości z nas nóm nejbliż-
szy” (pisownia oryginalna).

Ręce i klawiatura opadają. 
Wszystko wskazuje na to, że autor 
jest Polakiem z Zaolzia, absolwen-
tem polskiej lub polskich szkół. 
Jeżeli zatem uważa, że język, któ-
rego się tam uczył, jest „sztucznym 
jynzykym”, to widać w naszym 
szkolnictwie polskim, a właściwie w 
całym polskim społeczeństwie nad 
Olzą, coś jest nie w porządku. Już 
Szekspir pisał o tym, że coś psuje 

się w państwie, ale w duńskim, bo 
sławny pisarz nic jeszcze nie wie-
dział, na szczęście, o Zaolziu.

Boli mnie dodatkowo jeszcze 
jedno. Autor, który swojej wypociny 
nie chciał podpisać, przyjął pseudo-
nim Gall Anonim. Żal mi się zro-
biło autora pierwszej kroniki Pol-
ski, najprawdopodobniej Francuza, 
który napisał tak piękne dzieło o 
początkach historii kraju, który go 
przyjął. Drogi mój rozmówco bez 
podpisu – nie lepiej by się było pod-
pisać Pepa, Jożo czy Francek Ano-
nim?

Co sprawiło, że zdecydował się ksiądz wy-
stąpić w spocie telewizyjnym dotyczącym 
Spisu Powszechnego?

To bardzo banalna historia, po prostu pro-
pozycję taką otrzymałem od pewnej agencji 
reklamowej, która przygotowuje na potrze-
by Urzędu Statystycznego całą kampanię 
promocyjną. Myślę, że reklama Spisu Po-
wszechnego to nic złego, my sami w Kościele 
urządzamy spis wiernych co roku, a same po-
czątki chrześcijaństwa są z liczeniem ludno-
ści mocno związane. Przecież gdyby nie spis, 
to Maryja z Józefem nie przybyliby do Bet-
lejem. Nie ukrywam więc, że bardzo chętnie 
przystałem na tę propozycję.

W niespełna półminutowej reklamie 
mówi ksiądz, że wypełnienie rubryk do-
browolnych, dotyczących narodowości i 
wyznania, jest bardzo istotne. Dlaczego 
ksiądz tak sądzi?

Nawet na znacznie mniejszą skalę taki spis 
jest bardzo ważny. Dobrze jest przecież 
wiedzieć, co u siebie w domu mamy, ile 
tego mamy itp. Tak więc w pewnym sensie 
każdy robi co jakiś czas taki mały spis u sie-
bie. Dlatego nie dziwię się, że podobnego 
wykazu na znacznie większą skalę potrze-

buje państwo, a równie istotny jest on także 
dla Kościoła. Warto bowiem przyjrzeć się 
bliżej, jak poszczególne statystyki zmie-
niły się w ciągu ostatnich 10 lat, ilu ludzi 
przyznaje się do swojej wiary, identyfi kuje z 
Kościołem. Warto podkreślić, że Czesi nie 
są narodem ateistycznym, ludźmi bez wia-

ry. Oni po prostu są bardzo niechętni in-
stytucjonalnej postaci Kościoła. Mam więc 
nadzieję, że mój udział w spocie telewizyj-
nym pomoże nie tylko w pozytywnym po-
strzeganiu Kościoła, ale być może w jakimś 
stopniu przełoży się na wyniki Spisu.

Wydaje się jednak, że do reklamy wybra-
no księdza nie tylko z uwagi na przyna-
leżność do Kościoła, ale także z powodu 
księdza narodowości?

Oczywiście, podkreślam w tym spocie że 
chodzi mi zarówno o mniejszości narodo-
we, jak i wyznanie. W Republice Czeskiej 
postrzegany jestem jako reprezentant dwóch 
mniejszości – narodowej i religijnej.

Zatem jakie słowa skierowałby ksiądz do 
tej części Zaolziaków, która dotychczas 
waha się, jaką narodowość w Spisie zade-
klarować?

Myślę, że jeżeli formularz spisowy ma być 
wypełniony w zgodzie z prawdą, wypełnia-
jący musi opierać się na rzeczywistości. Tak 
więc jeżeli ktoś rzeczywiście ma narodowość 
polską, polskie korzenie, jak ma to miejsce 
chociażby w moim przypadku, to oprócz 
tego, że powinien być dumny ze swojego 
pochodzenia, po prostu nie może w formu-
larzu napisać nieprawdy. Ja sam nie wyobra-
żam sobie sytuacji, w której nie pozostałbym 
wierny swojej tradycji narodowej.

Rozmawiał: WITOLD BIERNAT

Warto być dumnym i nie kłamać

nasza recenzja
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Yann Tiersen – »Dust Lane«

Kilka tygodni temu w czeskich mediach ruszyła kampania informacyjna dotyczą-

ca zbliżającego się Spisu Powszechnego 2011. Jedną z jej części są emitowane we 

wszystkich telewizjach krótkie spoty reklamowe, zawierające podstawowe wiado-

mości, podkreślające istotę Spisu i zachęcające do wzięcia w nim pełnego udziału. 

Bohaterem jednej z reklam jest ks. Zbigniew Czendlik, duchowny katolicki pocho-

dzący z polskiej części Śląska Cieszyńskiego, który od 18 lat jest proboszczem 

w parafi i Lanškroun we wschodnich Czechach. Postanowiliśmy zapytać niezwy-

kle popularnego kapłana o jego stosunek do Spisu Powszechnego.

Ksiądz Zbigniew Czendlik
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Dokończenie ze str. 1
Mogę więc powiedzieć, że wie-
działam dokąd wyjeżdżam i jakie 
będą moje zadania.

Warto też wspomnieć o kul-
turze, a zwłaszcza o literaturze i 
fi lmie naszych południowych są-
siadów, które od dawna cieszą się 
u nas dużą popularnością. I nie 
chodzi tu tylko o przyjmowane 
z sympatią seriale i komedie czy 
niezmiernie lubianego Wojaka 
Szwejka. W związku z panującą 
modą na czeską literaturę pozna-
łam Bohumila Hrabala, Milana 
Kunderę czy Václava Havla, który 
był wtedy czeskim prezydentem, a 
którego sztuki wystawiano w Pol-
sce. Natomiast języka uczyłam się 
przed wyjazdem krótko, tak więc 
praktyczny trening językowy miał 
miejsce już w Czechach. Z czasem 
było u mnie z czeskim coraz lepiej.

Językoznawcy przestrzegają wie-
lokroć, że z powodu bliskości ję-
zyków Polacy i Czesi przeżywają 
różne zabawne przygody języko-
we. Było tak i w pani przypadku?

Byłam dosyć dobrze przygotowa-
na na tego rodzaju pułapki zna-
czeniowe i udało mi się, w przeci-
wieństwie do niektórych rodaków, 
uniknąć wielu z nich. Natomiast 
z zaskoczeniem przyjęłam zna-
czenie czeskiego słowa „úžasný”, 
które w języku rosyjskim znaczy 
coś odwrotnego. Dziwiłam się, jak 
można po świetnym przedstawie-
niu mówić, że było ono „úžasné”, 
czyli po rosyjsku „straszne”... 
Oczywiście, znam przypadki, gdy 
dochodziło do zabawnych sytuacji 
w związku z odwrotnością znacze-
nia, brzmiących identycznie jak 
po polsku, wyrazów (na zasadzie: 
„čerstvý – świeży” czy „nůžky – 
nożyczki”). Pamiętam i mniej za-
bawne historie z odpowiednikiem 
czeskiego wyrazu „hledat”.

To chyba ogromna przyjemność 
realizować karierę dyplomatycz-
ną w mieście, które jest uznawa-
ne za jedno z najpiękniejszych 
nie tylko w Europie...

Niewątpliwie tak. Miałam okazję 
poznać wiele miast Europy, które 
są obiektywnie piękne, mają swoją 
fantastyczną architekturę i swoją 
bogatą historię. Natomiast Praga, 
jak twierdzi wielu jej wielbicieli, 
w tym pisarzy i artystów, ma jesz-
cze dodatkowy czar, ma w sobie 
coś, jak mawiają, magicznego. Jest 
niezwykła architektonicznie, ma 
wspaniałe położenie i zachwyca-
jące widoki. Możliwość obcowania 
na co dzień z takim miastem i jego 
bogatą ofertą kulturalną niesie 

ze sobą wiele przeżyć i wrażeń. 
Bywałam na koncertach muzyki 
poważnej, a także na koncertach 
wielkich i mniejszych sław ro-
cka. Oglądałam fi lmy Hřebejka, 
Michálka, przedstawienia tea-
trów: Narodowego, Na Vinohra-
dech, Járy Cimrmana, Semafor, 
Na Zábradlí... Ale bywałam także 
na spektaklach, które przywoził 
nad Wełtawę Teatr Cieszyński. 
Doskonale pamiętam piękne i 
wzruszające „Cieszyńskie niebo” 
czy koncerty i wieczory autorskie 
poetki Renaty Putzlacher oraz jej 
aktorów, w nieistniejącym już, a 
bardzo szkoda, polsko-czeskim 
Klubie U Kurýra. Z przyjemnoś-
cią wspominam znakomite recitale 
Renaty Worek-Drössler, zarów-
no na praskich scenach, jak i te 
uświetniające uroczystości w Am-
basadzie.

Jako kierownik Wydziału Konsu-
larnego przy Ambasadzie RP w 
Pradze miała pani okazję poznać 
także praską Polonię.

Współpraca z Polonią i działal-
ność na jej rzecz to jedno z naj-
ważniejszych zadań konsularnych. 
Dwa tygodnie po przyjeździe na 
spotkaniu w Ambasadzie pozna-
łam członków Klubu Polskiego w 
Pradze. Wtedy jeszcze nie mieli 
siedziby w Domu Mniejszości 
Narodowych, spotykali się w nie-
wielkiej sali w praskim Karlinie, 
w obiekcie, który później doznał 
poważnych szkód na skutek pa-
miętnej powodzi. Z ogromnym 
sentymentem wspominam nasze 
spotkania i szereg wydarzeń, także 
tych organizowanych wspólnie z 
konsulatem. Imprezy te były na-
prawdę wspaniałe: tradycyjne, co-
miesięczne spotkania w siedzibie 
Klubu, wrześniowe ogniska u pre-
zesa, spotkania z gośćmi Klubu, a 
także z innymi mniejszościami czy 
festiwal Praga – serce narodów.... 
Pamiętam piękną uroczystość z 
okazji 115. rocznicy Klubu Pol-
skiego w Ambasadzie, jak też wy-
stawę „Korzenie” zorganizowaną 
przez Klub w praskim magistracie, 
w ciekawej formie opowiadającej 
losy członków Klubu. Nie można 
nie wspomnieć też o Dniach Kul-
tury Polskiej w Lysej nad Łabą, na 
których często gościły polskie ze-
społy z Zaolzia. Byłam świadkiem, 
jak ogromne wrażenie zrobił tam 
występ zaolziańskich „Oldrzycho-
wic” czy równie utalentowanych 
uczniów z zespołu „Małe ich tro-
je”. Piękną kartę w utrwalaniu ję-
zyka polskiego i krzewieniu kultu-
ry polskiej zapisała praska Szkoła 
Polonijna.

Członkowie Klubu Polskiego, 
z których większość przywiodła 
nad Wełtawę, jak to pięknie zwy-
kliśmy mówić, „emigracja serc”, to 
wspaniali, pełni pasji i pogody lu-
dzie. W każdym razie wraz z nimi 
zostawiłam nad Wełtawą kawałek 
swojego serca.

Na pewno były jednak także 
sprawy bardziej smutne...

Niestety tak. Konsulat jako urząd 
towarzyszy wielu wydarzeniom w 
życiu Polaków żyjących czy prze-
bywających czasowo za granicą. 
Dotyczy to czynności i dokumen-
tów związanych m.in. z narodzi-
nami dziecka, zawarciem związku 
małżeńskiego, wydaniem pasz-
portu, a także odejściem, bywa, 
że tragicznym. Pamiętam śmierć 
siedmiu obywateli polskich pod 
gruzami hotelu robotniczego w 
Lunach czy tragiczne wypadki na 
drogach. Potem spotkania i pomoc 
rodzinom ofi ar...

W pewnym momencie musiała 
pani pożegnać Pragę, miejsce 
magiczne, i w 2006 roku, po 
krótkim pobycie w Warszawie, 
przyjechała pani po raz pierwszy 
do Ostrawy, miasta hut i kopalń.

Ostrawę poznałam jeszcze będąc 
w Pradze, gdy przyjeżdżałam do 
tutejszego konsulatu, na spotkania 
konsularne i uroczystości. Ostrawa 
okazała się też ciekawym miastem, 
a zarazem miejscem bogatej kul-
tury, wielu propozycji i wydarzeń 
artystycznych. Odwiedzałam te-
atry: A. Dvořáka, J. Myrona, P. 
Bezruča, Dům umění, galerie, na 
przykład: Chagall, Galerie výtvar-
ného umění, księgarnię Librex czy 
moje ulubione Ostrawskie Mu-
zeum, utrzymujące od lat owocną 
współpracę z muzeami z polskiej 
części Śląska. Jej industrialny cha-
rakter nie przeszkadza Ostrawie 
być prawdziwą stolicą kultury wo-
jewództwa morawsko-ślaskiego. 
Ale dla mnie Ostrawa to przede 
wszystkim Konsulat i jego zada-
nia. I temu przede wszystkim po-
święcałam swój czas i wysiłek. 

Wyruszyła pani wtedy, w roku 
2006 roku, od razu „w teren”, 
żeby go poznać... To Zaolziakom 
zaimponowało...

Z punktu widzenia osoby, która 
ma w danym miejscu pracować, 
to było bardzo ważne. Zresztą 
praca konsularna niesie w sobie 
pierwiastek służby i konsul musi 
odczuwać potrzebę poznania 
miejsca, środowiska, ludzi wśród 
których i na których rzecz ma 
pracować. Jak już wspomniałam, 

kiedy tu przyjeżdżałam, nie była 
mi ta ziemia i jej historia obca. 
Miałam już wcześniej możliwość 
poznania Polaków z Zaolzia, 
zwłaszcza działaczy Kongresu 
Polaków i PZKO podczas ich 
pobytów w Pradze w Ambasadzie 
Polskiej. Ale przede wszystkim 
serdeczną pamięcią darzę spotka-
nych wówczas artystów i zespoły 
z Zaolzia, że wspomnę, na przy-
kład, praski koncert mosteckiej 
„Przełęczy” i Mszę Wielkanocną 
Stanisława Boguni w ich wyko-
naniu. Czy rewelacyjne koncerty 
zespołu „Gorol” z Jabłonkowa w 
Ambasadzie RP czy zachodnio-
czeskiej Toużimi. I wiele wspo-
mnianych już wcześniej, chociaż-
by prześliczna „Lipka”...

Jednak żeby dobrze tę ziemię 
poznać i zrozumieć, potrzeba dużo 
więcej czasu, trzeba po prostu tutaj 
być. A przede wszystkim dążyć do 
poznania ludzi, ich historii i losów 
na tej ziemi. 

A jest to ziemia ogromnej dyna-
miki historycznej ub. wieku i to-
warzyszących jej wielkich emocji, 
w tym wielu rozczarowań, smutku 
i bólu. A także codziennego, kon-
sekwentnego trudu przetrwania.

Spędziłam wtedy na Zaolziu 
niespełna rok. Ale był to dla mnie 
czas niezwykle bogaty i różno-
rodny, Mam wrażenie jakbym 
spędziła tu kilka lat. Dotarła do 
mnie świadomość tej niepraw-
dopodobnej siły, wyrastającej z 
tradycji tej ziemi. Właśnie dzięki 
spotykanym ludziom, niezwykłym 
i wspaniałym, i wielu niezapo-
mnianym przeżyciom towarzyszą-
cym podróżom po Zaolziu. Mam 
ogromny szacunek dla dorobku 
społeczno-narodowego tutejszych 
Polaków.

To, co pani mówi, jest bardzo 
ważne. Nie domyśla się pani 
zatem, skąd się wzięły plotki o 
likwidacji lub ograniczeniu kom-
petencji ostrawskiej placówki? 
Plotki, które, nota bene, de-
mentowała pani już w „Głosie 
Ludu”...

Już w pierwszych dniach moje-
go pobytu w Ostrawie dotarły do 
mnie liczne i pełne niepokoju za-
pytania w tej sprawie – czy konsu-
lat będzie likwidowany. Brzmiała 
w nich prawdziwa obawa Zaolzian 
o przyszłość ostrawskiej placów-
ki. Trudno mi dociekać przyczyn 
czy źródła tego rodzaju informa-
cji. Pozostaje mi jedynie uspokoić 
wszystkich, jak to już zrobił rzecz-
nik prasowy Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, że taka decyzja nie 
zapadła. 

Zaolziaków na pewno zacieka-
wiłyby informacje na temat pani 
zainteresowań, życia osobistego. 
Może zdradzi nam pani coś wię-
cej o sobie, na przykład powie o 
upodobaniach kulinarnych?

Na to ostatnie od razu odpowiem, 
że obok moich ulubionych dań z 
rożnych kuchni, w tym pozna-
nych w czasie rozlicznych po-
droży, mam także czeskie, jak np. 
„svíčková na smetanie”. Bywając 
na różnych imprezach zaolziań-
skich mogłam dobrze poznać 
śląską kuchnię. Kuchnia wasza 
jest doskonała, bardzo smaczna. 
Choć bardzo kaloryczna. Pamię-
tam zwłaszcza doskonałe „placki 
na blaszi” z Gorolskigo Święta w 
Jabłonkowie, rewelacyjne kiszki 
ziemniaczane, smakowite kołacze 
i wypieki wszelkiego rodzaju... 

A wśród moich zainteresowań 
jest wszystko to, co związane jest 
ze sztuką i literaturą. Lubię muzy-
kę, zarówno klasyczną, operę, jak 
i rocka, soul, funky. Moją pasją są 
podróże, zarówno te dalekie, jak i 
te bardziej bliskie. Fascynuje mnie 
etnografi a, architektura i przede 
wszystkim historia, w tym zaol-
ziańska, ale przede wszystkim lu-
dzie, ich tradycje, obyczaje i losy...

Z jaką wizją wkracza pani w tę 
drugą swoją kadencję w Ostra-
wie?

Można mówić wprawdzie o dru-
giej kadencji, z zaznaczeniem 
jednak, że poprzednia trwała 
krótko, bo niespełna rok. Wów-
czas chodziło o czasowe wyko-
nywanie funkcji konsula kierują-
cego ostrawską placówką. Z tego 
względu mój obecny pobyt nad 
Ostrawicą jest inny. Teraz mam 
możliwość dowiedzieć się, jakie są 
obecne oczekiwania wobec Kon-
sulatu i jakie są najpilniejsze po-
trzeby Polaków znad Olzy. Właś-
nie ta identyfi kacja potrzeb jest dla 
mnie w tej chwili najważniejszym 
zadaniem. Wierzę, że dzięki temu 
uda mi się jak najlepiej wspierać i 
pomagać mieszkającym tu Pola-
kom. Pragnę zapewnić, że Konsu-
lat będzie kontynuował wszystkie 
najlepsze i utrwalone wielolet-
nią tradycją formy współpracy ze 
wszystkimi podmiotami polskimi 
czy reprezentującymi interesy Po-
laków na Zaolziu. 

Od chwili poprzedniego przy-
jazdu tutaj, przed ponad czterema 
laty, miejsce to noszę w sercu i pa-
mięci. Dlatego cieszę się, że mogę 
pełnić zaszczytną służbę konsular-
ną właśnie tutaj, na Zaolziu.

Rozmawiał: JACEK SIKORA

Ziemia nad Olzą jest mi bliska

Anna Olszewska 1 lutego objęła stanowisko konsula generalnego RP w Ostrawie. Do stolicy województwa morawsko-śląskiego wróciła po kilku latach przerwy.
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IVANA WRONA
Pracę w szkolni-
ctwie podjęłam 
zaraz po gim-
nazjum. Zaocz-
nie skończyłam 
w Przerowie 
studium po-
maturalne dla 
wychowawczyń 
świetlic szkol-
nych oraz na-
uczanie wczes-
noszkolne na 
Uniwersytecie Śląskim w Cieszynie. Początko-
wo pracowałam w czeskiej szkole w Orłowej, 
gdzie przez jakiś czas mieszkałam. Po urlopie 
wychowawczym podjęłam pracę w świetlicy 
szkolnej w Nawsiu, a w 1993 roku przyszłam do 
Bukowca, do całkiem nowego budynku szkolne-
go. Bardzo lubię uczyć, a zwłaszcza najmłodsze 
dzieci. Dlatego z reguły (choć w tym roku jest 
inaczej) mam klasy 1. i 2. Praca w pierwszej kla-

sie daje najwięcej satysfakcji. We wrześniu przy-
chodzą małe, wystraszone dzieci, które niczego 
jeszcze nie potrafi ą, a na końcu roku szkolnego 
znają literki, potrafi ą czytać, pisać, liczyć...

HALINA KULIG
Pracę w buko-
wieckiej szkole 
podjęłam już 
na piątym roku 
studiów. Skoń-
czyłam edukację 
wczesnoszkolną 
na Uniwersyte-
cie Śląskim w 
Cieszynie. Po-
czątkowo chcia-
łam pracować w 
przedszkolu, ale 
rodzice namówili mnie, bym poszła na eduka-
cję wczesnoszkolną, i teraz cieszę się, że tak się 
stało. Bardzo dobrze się tutaj czuję. Szkoła w 
Bukowcu to moja pierwsza placówka, ale mam 
nadzieję, że jeszcze długo tu wytrzymam. Bar-

dzo lubię uczyć języka angielskiego. Wykorzy-
stujemy do tego najróżniejsze metody – gry i 
zabawy, tablicę interaktywną.

LENKA STONAWSKA
Mieszkam w 
Piosku. Skoń-
czyłam szkołę 
ekonomiczną 
i trafi łam tu 
przypadkowo, 
bo było wolne 
miejsce w świet-
licy – miała to 
być praca na rok. 
Ówczesna pani 
dyrektor Wanda 
Walek nakłoniła 
mnie, bym uzupełniła wykształcenie. Skończy-
łam dwuletnie pedagogiczne studium pomatu-
ralne w Przerowie i tak się złożyło, że pracuję tu 
już… 17 rok. Jestem nie tylko wychowawczynią 
świetlicy, ale również księgową. Dzieci w świet-
licy lubią gry, tworzymy różne rzeczy z papieru, 

szopki na konkurs muzeum w Trzyńcu. Często 
wychodzimy na świeże powietrze, bawimy się 
w przyrodzie.

ANIELA JOCHYMEK
Zaraz po ma-
turze w gim-
nazjum dowie-
działam się od 
koleżanki, że 
zwolniło się 
miejsce w świet-
licy w Bukowcu, 
więc podjęłam 
tu pracę. W ten 
sposób trafi łam 
do szkolnictwa. 
Potem studio-
wałam zaocznie na Wydziale Teologicznym 
Uniwersytetu Paláckiego w Ołomuńcu mini-
mum pedagogiczne, a także katechezę. Najbar-
dziej lubię uczyć języka czeskiego, a przekona-
łam się również do matematyki, której wcześniej 
nie lubiłam. Uczę też katechezy.  (dc)

ANKIETA

Przedstawiają się nauczycielki polskiej szkoły w Bukowcu

Na wzniesieniu stoi kościół, trochę niżej Dom 
PZKO, a naprzeciwko, po drugiej stronie drogi, 
jest Polska Szkoła Podstawowa i Przedszkole. 
Obie placówki działają pod wspólną dyrekcją. 
Ivana Wrona szefuje im od 1999 roku. Bu-
dynek szkoły jest stosunkowo nowy, otwarto 
go w 1992 roku. Ze starych zapisków wynika 
jednak, że szkoła w Bukowcu istniała już pod 
koniec XVIII wieku, a w 1855 roku wybudo-
wano szkołę z wieżyczką, która stała przez 136 
lat. To na jej fundamentach wzniesiono nowy 
budynek szkolny. 

BŁYSKAWICZNY REMONT 
W czasie ferii przeprowadzono w szkole re-
mont, który śmiało można nazwać błyskawicz-
nym.

– Świetlicę szkolną przedzieliliśmy ścianką 
na dwa mniejsze pomieszczenia, tak, by osobno 
była klasopracownia komputerowa z tablicą in-
teraktywną, w której odbywają się m.in. kółko 
języka angielskiego i komputerowe, a osobno 
miejsce do zabaw. Zarazem poszerzyliśmy 
świetlicę, łącząc ją z dawnym gabinetem, który 
z kolei został przeniesiony na dół. Na gabinet 
znaleźliśmy miejsce, pomniejszając niepotrzeb-
nie dużą szatnię – wyjaśnia dyrektorka, opro-
wadzając mnie po szkole. 

Trzydziestka uczniów pobiera naukę w 
dwóch klasach łączonych. Kształcą je cztery 
nauczycielki – dwie (w tym dyrektorka) pracu-
ją na pełny etat, dwie na częściowy. – Ten układ 
nam odpowiada, bo im więcej osób, tym więcej 
da się zrobić, każda z nas ma inne pomysły – 
zapewnia Ivana Wrona. 

Szkoła w Bukowcu realizuje już projekt „UE 
Pieniądze do szkół”, w ramach którego wszyst-
kie szkoły podstawowe mają do końca 2012 
roku szansę otrzymać fundusze z Unii Euro-
pejskiej.

– Przyznano nam 410 tys. koron. Wyposaży-
liśmy szkołę w tablicę interaktywną (w sumie 
mamy już trzy) oraz w nowe komputery. Teraz, 
zgodnie z zasadami projektu, musimy przygo-
tować 180 tak zwanych „zoomów”, czyli lekcji 
w postaci elektronicznej. Te przydadzą nam się 
później w trakcie nauczania. Trzeba się napra-
cować, lecz przynosi to efekty – i to jest naj-
ważniejsze – przekonuje Ivana Wrona. 

PO 15 LATACH DUŻA KLASA 
Pierwszy wrzesień br. będzie dla bukowieckiej 
szkoły wyjątkowym dniem. Po 15 latach liczba 
pierwszoklasistów przekroczy dziesiątkę – do-
kładnie ma ich zasiąść w ławkach 12. Więk-

szość przyjdzie z przedszkola w Bukowcu, 
kilkoro z Piosku. – Zwykle bywa 5-7 pierw-
szoklasistów, dlatego bardzo się cieszymy z 
tego „boomu” – śmieje się moja rozmówczyni. 
I – co też jest ważne – jak dowiedziałam się od 
Danuty Lipowskiej, nauczycielki sąsiadującego 
ze szkołą przedszkola, nie trzeba się martwić, 
że nie będzie miał kto zastąpić opuszczających 
przedszkole starszaków. Choć zapisy do przed-
szkola jeszcze się nie odbyły, wygląda na to, że 
maluchów będzie sporo. 

Na szafach w dyrekcji stoi szereg pucha-
rów z zawodów sportowych. – Nasi uczniowie 
osiągają dobre wyniki głównie w biegach nar-
ciarskich, wszystkie te puchary są ze Zjazdów 
Gwiaździstych – informuje Ivana Wrona. – U 
nas narciarstwo biegowe ma tradycję. Mamy 
odpowiednie wyposażenie – dla każdego 
ucznia narty i buty, również dużo rodziców i 
dziadków żyje sportem, jeżdżą z nami na Zjaz-
dy Gwiaździste. Trenujemy w ramach wycho-
wania fi zycznego oraz na kółku sportowym. Je-
steśmy w górach, więc gdy pogoda sprzyja i są 
odpowiednie warunki śniegowe, zdarza się, że 
przeprowadzimy dwie lekcje i na kolejne dwie 
idziemy na narty. 

Oprócz kółka sportowego, które w szkole 

jest bardzo popularne, działa kółko języka 
angielskiego dla klas 1. i 2., kółko kompu-
terowe oraz zespół taneczny „Lipka”, który 
prowadzi nauczycielka muzyki, a zarazem 
przedszkolanka, Gabriela Pazderová. W 
swym repertuarze ma tańce ludowe. Dzie-
ci odnoszą sukcesy w konkursach matema-
tycznych, śpiewaczych i języka angielskiego 
(Robert Kulig zajął bardzo dobrą lokatę w 
ogólnopolskim konkursie „Fox”), tradycyjnie 
zdobywają nagrody w konkursie plastycznym 
na najładniejszą szopkę, organizowanym 
przez muzeum w Trzyńcu. – W ub. roku wy-
syłaliśmy 15 prac i zdobyliśmy 15 nagród – 
śmieje się dyrektorka.

ODNALEZIONY DZWON 
Szkoła bierze co roku udział w dwóch festy-
nach. – Jeden organizuje Macierz Szkoły i 
Przedszkola w Bukowcu, drugi Macierz dzia-
łająca przy przedszkolu w Piosku. Nasze dzieci 
na obu festynach występują z programem, mają 
podwójne atrakcje festynowe, podwójną zaba-
wę – opowiada Ivana Wrona. 

Kolejną tradycyjną imprezą jest spotkanie z 
Mikołajem, na które od lat przyjeżdżają radni 
z Bielska-Białej. Ta współpraca nawiązała się 
w 1995 roku, kiedy budowano scenę w Domu 
PZKO, a kurtynę pezetkaowcy otrzymali w 
formie daru z Bielska. Dużą imprezą, podczas 
której sala Domu PZKO pęka w szwach, jest co 
roku Dzień Matki. 

Szkoła w Bukowcu ma coś, czym nie każ-
da placówka może się pochwalić – własne 
muzeum. Muzeum Szkolne im. Karola Pieg-
zy (nauczyciela, kolekcjonera sztuki ludowej, 
dokumentalisty zabytków architektury ludo-
wej) założono w 1995 roku. Dzieci razem z 
babciami i dziadkami przeszukiwały strychy i 
przynosiły eksponaty. W witrynach, umiesz-
czonych w stołówce szkolnej, znajdziemy ele-
menty stroju ludowego, dawne przedmioty i 
sprzęt gospodarstwa domowego oraz narzę-
dzia gospodarcze, a także stare obrazy święte, 
książki i różańce. Tuż pod sufi tem wiszą duże 
zdjęcia starych bukowieckich „drzewiónek”. – 
Większość z nich stoi po dziś dzień – zapewnia 
dyrektorka. 

Przed wejściem do stołówki-muzeum 
umieszczono dzwon, który kiedyś wisiał w 
wieżyczce starej szkoły. – W czasie wojny ukry-
to go na Hyrczawie. Odnalazł się dopiero kilka 
lat temu – przywiózł nam go ksiądz proboszcz 
z Jabłonkowa – opowiada Ivana Wrona. 

DANUTA CHLUP

ODWIEDZILIŚMY POLSKĄ PODSTAWÓWKĘ W BUKOWCU

Lekcje na nartach i w muzeum 
Niedawno przedstawialiśmy na łamach „Głosu Ludu” najbardziej na zachód wysuniętą polską szkołę na Zaolziu – PSP w Lutyni 

Dolnej. Tym razem przyszła kolej na placówkę leżącą na „kresach wschodnich” – w Bukowcu. Edukację w języku polskim pobiera tam 

30 uczniów. 

Uczniowie klas 1. i 2. w wyremontowanej świetlicy szkolnej. 

Szkoła Podstawowa 
z Polskim Językiem Nauczania 
w Bukowcu
Adres: 739 85 Bukowiec, nr 66
Tel. 558 358 641
e-mail: pzsbukovec@seznam.cz

Julia Lipowska, Sylwia Jochymek i Nika Byrtus 
przed częścią ekspozycji w Muzeum Szkolnym 
im. Karola Piegzy. 
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Gdyby chcieć wyróżnić spośród wy-
mienionych dziedzinę najbardziej 
przez Jana Brodę uprawianą, mogło-
by się to okazać zgoła niemożliwe, 
gdyż w każdej z nich odnotował po-
ważne osiągnięcia. I co trzeba pod-
kreślić, żadna z nich nie była objęta 
jakąkolwiek pragmatyką określają-
cą zakres obowiązków nauczyciela. 
Wszystko, czemu poświęcał swój 
czas, wykraczało poza te obowiązki.

* * *
A przecież nauczycielem był solid-
nym, wymagającym od uczniów, ale 
przede wszystkim od siebie. Mimo 
wieloletniego doświadczenia, do 
ostatnich swoich lekcji przygoto-
wywał konspekty. Gdziekolwiek był, 
uczył przywiązania i miłości do zie-
mi rodzinnej. Pracowicie zestawiona 
bibliografi a Jana Brody przez innego 
entuzjastę Śląska Cieszyńskiego – 
Józefa Golca, wymienia 18 pozycji 
wydawnictw zwartych i 850 artyku-
łów. Ich tematyka obejmuje zwłasz-
cza wspomnienia na temat różnych 
osób, a także porusza kwestie etno-
grafi i, historii, oświaty, są również 
próby literackie i recenzje. Wiele ze 
swoich prac opublikował Jan Broda 
w periodykach zaolziańskich – „Głos 
Ludu”, „Zwrot”, w kolejnych wciele-
niach „Kalendarza Śląskiego” i „Ka-
lendarza Ewangelickiego”, a także w 
kilku zeszytach „Biuletynów Ludo-
znawczych”. Osobno, dwuczęściową 
monografi ę poświęcił wiosce Guty.
A przecież na tym nie kończy się 
działalność Jana Brody. W jego bi-
bliotece znajduje się kilkadziesiąt 
tomów materiałów różnego rodzaju, 
w większości przepisanych na ma-
szynie. Zawierają one, oprócz osobi-
stych wspomnień z różnych okresów 
życia, dzienniki, raptularze z wycie-

czek (m.in. osiem tomów „Tego-
rocznych eskapad”), także pomiesz-
czone w „Drobiazgach” (33 tomy) i 
„Silva rerum (sześć tomów) różnego 
rodzaju materiały dotyczące osób, 
zwłaszcza nauczycieli i duchownych 
ewangelickich, różnych zdarzeń, 
przepisanych z rękopisów pamięt-
ników, listów (m.in. księży: Jerzego 
Badury, Jerzego Heczki, Francisz-
ka Michejdy, dr Leopolda Marcina 
Otto, Jana Winklera, a także Pawła 
Hulki-Laskowskiego, Jan Łyska, 
Gustawa Morcinka, Jana Wantuły).
Wreszcie trzeba wspomnieć o tysią-
cach zebranych i zapisanych pieśni, 
pogwarek, bajd oraz opowiadań lu-
dowych, a także przysłów i facecji. 
Należy również wspomnieć o po-
szerzeniu przez Jana Brodę listy cie-
szyńskich chłopów – zapiśnikorzy, 
ocaleniu ich bezcennych dowodów 
„wyższego ukształcenia”, którzy 
twardą ręką zapisywali w zwykłych 
zeszytach kazania swoich „tatulków”, 
ważne wydarzenia w regionie oraz 
swoim miejscu zamieszkania, róż-
nego rodzaju porady rolnicze, lecz-
nicze, winsze, straganowe pieśni itp. 
Odkrył także Jan Broda trzy kolejne 

ekslibrisy chłopskie Jury Gajdzicy. 
Bogata była również biblioteka Jana 
Brody, w głównej mierze składają-
ca się z „silesiaków”. Wiele z nich 
zostało przekazanych do bibliotek 
naukowych i uniwersyteckich. Siłą 
rzeczy tylko wybiórczo przedstawio-
ny dorobek pisarski i zbieracki Jana 
Brody wystarczająco ilustruje wręcz 
gigantyczną pracę, z której efektów 
jeszcze długo będą mogły czerpać 
nowe zastępy badaczy przeszłości i 
kultury Śląska Cieszyńskiego.

* * *
W przeciwieństwie do dorobku, ży-
ciorys Jana Brody jest zgoła „zwy-
czajny”, jakich wiele z tego okresu 
czasu, przegrodzony dwoma wojna-
mi światowymi. Był synem chłopa 
rodem z Pruchnej – Jerzego i Ma-
rii z domu Macura. Urodził się 30 
stycznia 1911 roku w Drogomyślu. 
Z lubością przysłuchiwał się opo-
wiadanym przez starkę historyjkom 
o przeróżnych ludkach zamiesz-
kujących Żabi Kraj i śpiewanym 
pieśniom, tym z kancynoła, i tym 
ludowym; to ona nauczyła go odczy-
tywania pierwszych liter. Jak każde 
chłopskie dziecko doglądał „Gwiaz-
duli”, by nie weszła w czyjąś szkodę.
W czasie I wojny światowej rodzice 
przenieśli się do Krasnej. Z jedno-
klasowej szkoły ludowej w Krasnej 
powędrował do Szkoły Wydziałowej 
w Cieszynie. W 1925 r. zapisał się do 
bobreckiego Seminarium Nauczy-
cielskiego. Szczególny wpływ na jego 
zainteresowania mieli profesorowie 
Karol Hławiczka i Alojzy Milata. 
U pierwszego nie tylko nauczył się 
gry na skrzypcach, ale szacunku do 
pieśniarstwa ludowego. Drugi, zna-
komity geograf – krajoznawca oży-
wił zainteresowania wszystkim, co 
składało się na wyjątkowość krajo-
brazu Ziemi Cieszyńskiej. Tu też, na 
bobreckiej wszechnicy, poznał kilku 
kolegów, że wspomnimy Ludwika 
Brożka, Ludwika Klimka, Jana Sła-
wiczka, Jana Sztwiertnię i Jana Ta-
cinę. To oni właśnie skrzyknęli się, 
tworząc 12 osobowy „Akord” indy-
widualności zapamiętałych w swoj-
szczyźnie i pragnących tej ziemi słu-
żyć. Wydawali nawet własny „organ” 
– „Ku rozrywce i nauce”. Nie było 
jednak dane Janowi Brodzie dokoń-
czyć nauki na Bobrku, ostatecznie 
kwalifi kacje nauczyciela uzyskał jako 

absolwent seminarium w wielkopol-
skim Ostrzeszowie (1931). I tam też 
na wielkopolskich równinach zali-
czał swoją praktykę nauczycielską 
w szkołach w Kuźnicy Myślenickiej, 
Gliśnicy i Strzyżewie. Chociaż i tu 
odkrywał wiele ciekawostek dla sie-
bie, a o Strzyżewie napisał nawet 
monografi ę.

* * *
Marzył o powrocie w rodzinne stro-
ny. Taka okazja nadarzyła się dopiero 
w 1938 r., gdy mógł zostać nauczy-
cielem w Gutach i tu także znaleźć 
swoją towarzyszkę życia, Ewę ze 
Żmijów. Niestety po kilku miesią-
cach wybuchła II wojna światowa. 
Jan Broda zdołał uzyskać pracę w 
charakterze robotnika w pobliskiej 
Hucie Żelaza w Trzyńcu, ale nawet 
w tych warunkach nie zapomniał o 
zbieraniu drogocennych „papierów”. 
Zagrożony wcieleniem do wojska, 
„zniknął”, ukrywając się u zaufanych 
ludzi. Po ustaniu działań wojennych 
jakiś czas z rodziną zamieszkał w 
Końskiej, zaczepił się u nauczycie-
la Uniwersytetu Ludowego, Józefa 
Kreta w Nierodzimiu, wreszcie w 
1946 r. otrzymał skierowanie na po-
sadę nauczyciela w zniszczonej woj-
ną Pruchnej. Tam, dopóki nowa rze-
czywistość na to zezwalała, rozwinął 
działalność w Związku Polskiej 
Młodzieży Ewangelickiej, zwłaszcza 
w zorganizowanym chórze i zespo-
le teatralnym, wyjeżdżał na wykłady 
Uniwersytetu Ludowego, a z chwi-
lą zawiązania się Koła Miejskiego 
PTTK w Skoczowie, dołączył do 
grona działaczy. Nie mógł odmówić 
udziału w Akcji Zbierania Folkloru 
Muzycznego. Wówczas to, przeważ-
nie wspólnie z Janem Taciną prze-

mierzył Śląsk Cieszyński wzdłuż i 
wszerz, by ocalić od zapomnienia 
2500 pieśni i tyleż przysłów.

* * *
Ostatnich 20 lat pracy w nauczyciel-
skiej, do 1972 r., spędził w Górkach 
Wielkich. Ostatecznie w 1981 r. za-
mieszkał w mieszkanku na Górnym 
Borze w Skoczowie. Zarówno w 
Górkach, jak i Skoczowie spotykali 
się „Akordziści” na okresowych de-
batach, niecenzurowanej wymianie 
myśli i wzajemnej krytyce swoich 
dokonań. Stopniowo ich szeregi kur-
czyły się. Im to Jan Broda poświęcił 
wydaną w małej poligrafi i pozycję 
„Żegnaj Akordzie, przystani naszej 
młodości” (1995). Niewiele wcześ-
niej wycofał się z zespołu przygoto-
wującego słownik gwarowy. Zarów-
no w Górkach, jak w Skoczowie, do 
mieszkanka państwa Brodów, zaglą-
dali ludzie o podobnych zaintereso-
waniach, publicyści, badacze, a także 
studenci. Rzadko kiedy wychodzili 
bez niczego, choć potem nie zawsze 
o tym pamiętali, gdzie posiedli pew-
ne tajemnice warsztatu, albo „zapo-
mnieli” zwrócić wypożyczoną rzecz. 
Kiedykolwiek odwiedziłem Jana 
Brodę, zawsze zastawałem go przy 
lekturze książek, albo przy małej wy-
służonej maszynie do pisania. Cie-
szyłem się, że mogłem uczestniczyć 
jako jeden z przedstawicieli Macie-
rzy Ziemi Cieszyńskiej w przeka-
zaniu aktu nadania tytułu członka 
honorowego Macierzy (1994), a 
także w uhonorowaniu jego osiąg-
nięć w czasie uroczystej wyjazdowej 
sesji promocyjnej na doktora hono-
ris causa Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej w Warszawie (2001). 

* * *
Sączyły się dni, znaczone cierpie-
niem syna Jana, także nauczyciela. 
Jakże ciężko było stanąć nad jego 
mogiłą. Odchodzili koledzy, znajo-
mi. Aż nadszedł ten epifanijny ranek 
6 stycznia 2007 r., kiedy to...

„Osierocone książki i zapiśniki
ostatni raz kłaniały się swojemu mi-
strzowi. Oczy przysłonięte kirem 
powiek nie chciały już czytać, a ręce 
ułożone do wiecznej modlitwy 
nie tuliły, nie pragnęły już pisać!” 

(Maria Słowik-Broda)

WŁADYSŁAW SOSNA

BIBLIOFIL, FOLKLORYSTA, HISTORYK, NAUCZYCIEL, PUBLICYSTA…

Wspomnienie o Janie Brodzie
Jeśli zajrzeć do któregokolwiek śląskiego słownika biografi cznego, przy nazwisku Jan Broda znajdujemy takie określenia, jak nauczyciel, historyk regionu, folklorysta, 

paremiograf, bibliofi l i publicysta. A wypadałoby dopisać jeszcze: prelegent i krajoznawca. O ile pierwsze określenie precyzuje pozycję zawodową Jana Brody, pozostałe 

mówią o jego społecznikowskim zaangażowaniu, szerokich zainteresowaniach, nakierowanych przede wszystkim na Śląsk Cieszyński, jego historię i kulturę tworzoną 

zwłaszcza przez ludzi związanych z tą ziemią.
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Zanim wspólnie z panem Antonim przeniesie-
my się we wspomnieniach w różne niezwykłe, 
egzotyczne i naprawdę odległe krańce świa-
ta, pytam, skąd wzięła się taka właśnie pasja. 
– Chyba mam to troszeczkę w genach, może 
po dziadku, który był Węgrem i często podró-
żował koleją z Budapesztu do Pragi. Kiedy 
zatrzymał się w Cieszynie, poznał tutaj moją 
babcię, zakochał się i został – śmieje się mój 
rozmówca. 

AKTYWNE ŻYCIE 
PODZIELIŁ NA PÓŁ

Pan Antoni lubił podróżować już od dziecka, 
wtedy niestety nie było ani możliwości, ani 
pieniędzy. – Musieliśmy robić z rodzicami na 
gruncie w Olbrachcicach i najdalej, dokąd po-
jechaliśmy, to był Chomutov, bo tam wyszła za 
mąż moja ciocia. Wtedy było też moje pierw-
sze spotkanie z Pragą. Jednak takie podróże z 
prawdziwego zdarzenia rozpoczęły się dopiero 
po studiach.

Po gimnazjum wybrał studia w Akademii 
Górniczo-Hutniczej. Po nich rozpoczął pracę 
w ośrodku obliczeniowym Huty Trzynieckiej. 
– Moje aktywne życie dzieli się na dwie części, 
pierwszych dwadzieścia lat spędziłem w hucie 
i tyle samo związane jest z  podróżowaniem 
–  kontynuuje opowieść. Kiedy po aksamitnej 
rewolucji zaistniała możliwość „wyfrunięcia”, 
opuściłem hutę i założyłem własne biuro 
podróży. Czas upływa jednak z prędkością 
wprost kosmiczną i nawet się nie spostrze-
głem, a jestem już na emeryturze. Obieży-
światem jednak pozostałem i swemu hobby 
poświęcam się nadal zarówno jako eksternista 
w swoím byłym biurze, jako przewodnik, ale 
też i prywatnie.

POCZĄTKI PODRÓŻOWANIA
Już w hucie nadarzyła się okazja do podróżo-
wania. – Był rok 1975, cztery lata po studiach. 
Przyszedł do mnie pewien gość i mówi: wiesz, 
mam propozycję. Ty znasz języki i jesteś taki 
rzutki, a w Czedoku potrzebujemy nowych 
przewodników eksternistów... I wprowadził 
mnie do czeskocieszyńskiego biura – wspomi-
na. Tak wszystko się zaczęło. Pan Antoni jeź-
dził z Czedokiem okazyjnie i tylko w ramach 
urlopu, musiał się przecież również poświęcać 
rodzinie. – Wówczas jeździło się przeważnie 
do Budapesztu, bo Węgry, to był dla nas tak 
trochę Zachód. Potem były trasy Użgorod 
– Lwów, Praga – Drezno, czasem Warszawa, 
jednak rzadko. Wszystkie wycieczki organizo-
wane były autobusami na trzy lub cztery dni. 
Warto wspomnieć o tak zwanych „pociągach 
przyjaźni”, które były popularne w czasach ko-
muny. Poruszały się na trasie Kijów – Moskwa 

– Leningrad, podróż trwała 10 dni i była bar-
dzo atrakcyjna.

JĘZYKI OKNEM NA ŚWIAT
Pan Antoni znał bardzo dobrze angielski, a 
niewiele było takich osób, więc niebawem 
otrzymał z Czedoku propozycję wycieczki ob-
jazdowej po Turcji. Mówi się, że wśród ślepych 
jednooki królem. I dokładnie tak czuł się pan 
Antoni. Język angielski bardzo lubił już w gim-
nazjum, a kiedy podjął pracę w hucie zdał eg-
zamin państwowy w szkole językowej w Ostra-
wie. Oprócz angielskiego zna dobrze niemiecki, 
rosyjski i częściowo węgierski. Wydawać by się 
mogło, że praca przewodnika to frajda. Wcale 
tak nie jest. – Z grupą liczącą od 30 do 40 osób 
jestem często przez 14 dni dziennie, od szóstej 

rano do 22 wieczorem i człowiek stale musi być 
skoncentrowany – mówi. – W grupie są często 
Polacy i Czesi, dlatego z  angielskiego należy 
tłumaczyć zarówno na czeski, jak na polski. Po 
dwóch tygodniach jestem wykończony i cieszę 
się, że wracam do mego ulubionego Cieszyna 
– dodaje.

W roku 1990 Antoni Tomaszek założył 
własne biuro podróży. – Początkowo większość 
klientów stanowili Polacy, bo oni od zawsze 
lubili podróżować. Zamawiali przeważnie 
pielgrzymki do Włoch, które organizowałem 
specjalnie dla nich. Polakom odpowiadała na-
sza oferta, gdyż była atrakcyjna nie tylko ce-
nowo. W tym okresie mieli do biur podróży 
w Czechach większe zaufanie. Oferta kolejno 
poszerzała się o inne państwa, a klientela przy-

jeżdżała nie tylko z Cieszyna, ale też z  głębi 
Polski. Później trochę się zmieniło, dołączali 
Czesi, a teraz już w 90 procentach jest klientela 
czeska.

ZWIEDZIŁ POŁOWĘ ŚWIATA
Organizacja Narodów Zjednoczonych podała, 
że na świecie istnieje blisko dwieście krajów. 
Pan Antoni był w dziewięćdziesięciu z nich. 
Które kontynenty wywarły na nim największe 
wrażenie?

– Na to pytanie trudno odpowiedzieć. Świat 
jest bardzo kolorowy i każdy kontynent ma w 
sobie coś wyjątkowego. Najbardziej urzekła mnie 
jednak Nowa Zelandia, tam jest najbardziej zie-
lona trawa na świecie i od reszty tej krzykliwej 
cywilizacji oddzielona jest Pacyfi kiem. Wspania-
łe są również parki narodowe w Stanach Zjed-
noczonych, super jest Alaska ze swoją dziewiczą 
przyrodą i miasteczkami, gdzie w okresie go-
rączki złota szukano tego cennego surowca. W 
Ameryce Południowej zwiedziłem Peru, Boli-
wię, Brazylię, Argentynę, Chile, Wyspy Wielka-
nocne na Pacyfi ku. W Peru warto zobaczyć Ma-
chu Picchu, to jest fantastyczna sprawa, albo na 
granicy Argentyny i Brazylii słynne wodospady 
Iguazu. Przepiękna jest przyroda w Afryce, war-
to wybrać się na safari do Kenii i Tanzanii ze sta-
dami żyraf, antylop, słoni, bawołów. Lwy są tak 
rozbestwione, że siadają całymi rodzinami obok 
samochodów i nie boją się niczego. Kto kocha 
przyrodę, powinien tam pojechać. Bardzo cieka-
wa jest Etiopia z klasztorami w skałach, dzikimi 
szczepami na południu kraju.

LUDZIE I KUCHNIA RÓŻNIĄ SIĘ
–  Bardzo sympatyczni i wspaniali ludzie byli 
w Iranie. Często myli się ich z Arabami, a to 
są Persowie. Są otwarci, uśmiechnieci, a uśmie-
chy te są naturalne, niewymuszone. Całkiem 
inaczej jest w Stanach. Bardzo mili i grzeczni 
są też Japończycy. Zwiedziłem Tokio, Nagasa-
ki, Hiroszimę, piękne cesarskie miasto Kioto, 
gdzie widziałem dworzec kolejowy na miarę 
XXII wieku. Na Nowej Zelandii urzekli mnie 
nie tylko ludzie, ale też przyroda. Cały kraj wy-
gląda jakby był jednym ładnie przystrzyżonym 
boiskiem golfowym. Nie ma tam wielkiego 
przemysłu, Są natomiast miliony owiec, milio-
ny jeleni Venison. Zjeść steka z takiego jelenia, 
to prawdziwa uczta – twierdzi.

Wracając do ludzi. Czy udało się spotkać 
kogoś wyjątkowego? – Stojąc przed pałacem 
prezydenckim w La Paz, nagle wyszedł z niego 
sam prezydent Juan Evo Morales, będący In-
dianinem z pochodzenia, ubrany był w czarną 
skórzaną kurtkę, uśmiechnął się do nas, poma-
chał i wsiadł do samochodu – kończy mój roz-
mówca. EMILIA ŚWIDER

Z podróży zaolziańskiego globtrotera
– Jest wiele takich miejsc na świecie, do których, gdy się raz zawita, chciałoby się przynajmniej raz jeszcze wrócić. Dla mnie krajem takim jest Nowa Zelandia i być 

może jesienią marzenie to się spełni – wyznaje Antoni Tomaszek z Czeskiego Cieszyna. Podróżowanie stało się dla niego prawdziwą pasją. Zwiedził już okolo 90 

krajów na wszystkich kontynentach. Nie był tylko na Antarktydzie. – Ludzie często mnie pytają, w którym z tych krajów chciałbym zamieszkać, a ja mówię, że w Cze-

skim Cieszynie. To miasto kocham i tu najbardziej lubię wracać. Gdybym jednak rzeczywiście musiał się gdzieś wyprowadzić, to wybrałbym Nową Zelandię – mówi.

Nasz rozmówca z gejszami w Japonii.

Antoni Tomaszek zwiedził blisko 100 krajów świata. Zobaczyć Machu Picchu to wspaniałe przeżycie.
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DWORCOWA

Czeski Cieszyn, Tel. 558 711 594

Otwarte codziennie!
przyjemna atmosfera
kuchnia domowa
bar szybkiej obsługi
możliwość organizowania 

imprez towarzyskich

Zareklamuj się w »GŁOSIE LUDU«!   Tel. 775 700 896
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Okna PCV       Żaluzje       Moskitiery       Rolety      Markizy

Bramy garażowe         Bramy wjazdowe         Szklenie loggii

Oferujemy:
Okna plastikowe – z dostawą pod klucz
Żaluzje ISO – z łańcuszkiem, ponad 8 typów
Żaluzje drewniane – bambus, lipa, 25 i 50 mm
Moskitiery – okienne – 8 odcieni, drzwiowe stałe i rolowane
Roletki materiałowe – w szynach prowadzących i bez szyn
Markizy – wysuwane i koszowe
Szklenie loggii – system ramkowy i bezramkowy
Rolety – zewnętrzne z tkaniną nieprzepuszczającą ciepła
Japońskie ściany przesuwne
Bramy garażowe – rolowane, segmentowe
Bramy wjazdowe – samonośne, skrzydłowe

ZAPRASZAMY DO NASZEGO SKLEPU!
Leszna Dolna 14 (przystanek u Němce)

Poniedziałek-Piątek 8.00-15.00  Środa 8.00-17.00

www.sldtrading.cz      e-mail: info@sldtrading.cz
tel: 558 341 889, 731 413 658, 603 806 900

PROMOCJA LUTY
ZNIŻKA 20 %

ŻALUZJE I MOSKITIERY
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– W wielu polskich klubach nadal 
brak systemu szkolenia młodych 
piłkarzy. Właściciele chcą jak naj-
szybciej zobaczyć wyniki i wolą 
stawiać na doświadczoną kadrę. 
Brakuje trochę takich odważnych 
wizjonerów, ale oczywiście są wy-
jątki – uważa Libor Pala. – W 
Czechach jest pod tym względem 
lepiej, ale wciąż daleko od standar-
dów panujących na zachodzie – 
podkreślił szkoleniowiec młodych 
„Czarnych Koszul”. Pochodzący z 
Hawierzowa Libor Pala jest jed-
nym z tych czeskich trenerów, któ-
rzy postawili na karierę w polskim 
futbolu. Z Liborem Palą i Jarosła-
wem Baką spotkaliśmy się w jed-
nej z czeskocieszyńskich kawiarni. 
Obaj szykowali się z zespołem do 
wyjazdu na zgrupowanie w Pra-
dze, pomimo to jednak zgodzili 
się poświęcić nam trochę swojego 
czasu. To właśnie „Głos Ludu” był 
pierwszą gazetą w Czechach, któ-
rej Libor Pala udzielił wywiadu po 
zdobyciu swojej premierowej posa-
dy trenerskiej w polskiej ekstrakla-
sie – w ówczesnym Świcie Nowy 

Dwór Mazowiecki. Z kolei dla Ja-
rosława Baki, byłego znakomitego 
bramkarza reprezentacji Polski, to 
debiut na naszych łamach. 

O polskiej i czeskiej piłce zwykło 
się ostatnio pisać w samych pe-
symistycznych kontekstach. Czy 
jest coś, czym warto się pochwa-
lić i o czym można powiedzieć 
jasno: tak trzymać?

Libor Pala: Ja mogę porównywać, 
Jarek jako rodowity Polak raczej 
nie, a więc zabiorę głos jako pierw-
szy. Widać postępy w pracy z mło-
dzieżą i to w kontekście polskiego 
futbolu klubowego. W Czechach 
ta rewolucja w sposobie myślenia 
przebiegła już znacznie wcześniej. 
Kluby w dużych czeskich miastach 
są powiązane z miejscowymi szko-
łami. Nauczyciele nierzadko za-
mieniają się po lekcjach w trenerów 
najmłodszych kategorii. Istnieje tu 
dużo lepsza selekcja, aniżeli w Pol-
sce. Na całe szczęście także w Pol-
sce włodarze klubów zrozumieli, że 
przyszłość leży w pieczołowicie za-
planowanej i koncepcyjnej pracy z 
młodymi piłkarzami oraz w stwo-
rzeniu tym dzieciakom jak najlep-
szych warunków do treningów i 
nauki. Szkoda jednak, że to dotyczy 
tylko kilku klubów w ekstraklasie. 
W wielu polskich klubach nadal 
brakuje systemu szkolenia mło-
dych  piłkarzy. Właściciele chcą jak 
najszybciej zobaczyć wyniki i wolą 
stawiać na doświadczoną kadrę. 
Brakuje takich odważnych wizjo-
nerów, ale oczywiście są wyjątki. 
Słuszną drogę obrali na przykład w 
Lechu Poznań czy Legii Warsza-
wa. Mają szkółki piłkarskie, swoich 
skautów nastawionych na młode 
talenty z podwórka. Podobną dro-
gę obraliśmy w Polonii Warszawa. 
Z Jarkiem Baką przygotowujemy 
młodych zawodników pod kadrę 
„A” trenera Th eo Bosa. 

Właśnie, jak współpracuje się 
wam z nowym szkoleniowcem 
„Czarnych Koszul”, Holendrem 
Theo Bosem? Lepiej, niż z trene-
rem Bakero?

Jarosław Bako: Bos jest stosunko-
wo krótko w Polonii Warszawa, a 
więc trudno tak na świeżo oceniać 
tę współpracę, ale jest dobrze. 
Libor Pala: Poprzednik Bosa, 
Hiszpan Bakero, miał swoje upo-
dobania, własną wizję. Wolał sam 
o wszystkim decydować, co prze-
kładało się też na taką a nie inną 
współpracę z młodzieżówką. Z 
tego, co słyszałem, nowy trener nie 
boi się stawiać na młodych piłka-
rzy, a więc na  pewno znajdziemy 
wspólny język. 

Chciałbym zahaczyć o wątek do-
tyczący obcokrajowców w pol-
skiej ekstraklasie. Był taki roz-
dział w historii pewnego klubu, 
że na boisko wychodzili w skła-
dzie prawie sami Brazylijczycy. 
Napisałem wtedy w komentarzu, 
że walczycie, Liborze, w Pogoni 
Szczecin z rasizmem. Jak oce-
niasz tamten eksperyment?

Libor Pala: W piłce nożnej 
obowiązuje zasada, że to właści-
ciel dający pieniądze decyduje o 
wszystkim. I ma pełne prawo. Nie 
żałuję tamtej przygody z Pogonią 
Szczecin i uważam, że wcale to nie 
był eksperyment. Zabrakło wyni-
ków, to prawda. Mentalność po-
łudniowoamerykańskich piłkarzy 
znacznie różni się od naszej, a więc 
także dla mnie była to dobra szko-
ła życia. Nauczyć ich chociażby 
taktyki, która mogłaby zdać egza-
min w konfrontacji ze stylem gry 
praktykowanym w polskiej eks-
traklasie. Rzecz jasna dla polskiej, 
ale także czeskiej piłki najlepszym 
rozwiązaniem jest to, o czym już 
wspominałem na wstępie. Kon-
cepcyjna praca od najmłodszych 

kategorii wiekowych, bo wtedy 
nie będziemy musieli w tak dużej 
mierze sięgać po obcokrajowców. 
Wciąż bardziej opłaca się ściągnąć 
do klubu kogoś z mniej atrakcyj-
nej ligi zagranicznej, niż wyłożyć 
pieniądze na szkołę piłkarską z 
perfekcyjnie opracowanym syste-
mem pracy. 
Jarosław Bako: A takie talenty, 
jak Wojciech Szczęsny, dorastają 
i uczą się piłkarskiego warsztatu 
poza granicami Polski. W jego 
przypadku może to i dobrze, bo 
trafi ł do Arsenalu Londyn, który 
słynie ze znakomitej szkoły bram-
karskiej. Wielu młodych chłopa-

ków przepadnie jednak bez echa, 
grzeją ławę i marnują się. 

Ilu jest takich Wojtków Szczęs-
nych w polskiej lidze? 

Jarosław Bako: Jest wielu utalen-
towanych młodych bramkarzy, ale 
teraz jeszcze trudno mi ocenić, czy 
dorównują umiejętnościami Wojt-
kowi Szczęsnemu lub Łukaszowi 
Fabiańskiemu. Mówi się, że bram-
karz jest jak wino, im starszy, tym 
lepszy. Wojtek Szczęsny zaharto-
wał się jednak bardzo szybko w 
Anglii, bo otrzymał szansę w jed-
nej z najlepszych lig świata. Skąd-
inąd zawsze mieliśmy w historii 
polskiej piłki klasowych golkipe-
rów. Wystarczy, że wspomnę Jó-
zefa Młynarczyka, którego bardzo 
cenię i szanuję za to, ile dobrego 
zrobił dla polskiego futbolu. 

Czy odliczacie już miesiące dzie-
lące nas od mistrzostw Euro-
py, które w przyszłym roku za-
goszczą w Polsce i na Ukrainie? 
Damy radę pokazać światu, że 
Polacy potrafi ą?

Libor Pala: To niepowtarzalna 
okazja dla Polski i szansa na pro-
mocję nie tylko piłki nożnej w tym 
kraju. Na pewno możemy się spo-
dziewać dużych emocji i pełnych 
stadionów. Co do stadionów w 
Polsce, to muszę przyznać, że je-
stem pod wrażeniem. Teraz pora 
na piłkarzy i słowa te kieruję też 
w stronę czeskiej reprezentacji, bo 
wierzę, że Czechom uda się awan-
sować do fi nałowego turnieju. Ja-
rek może spać spokojnie, bo jego 
biało-czerwoni nie muszą zaliczać 
eliminacji.
Jarosław Bako: Tak, śpię spokoj-
nie, nawet, jak czytam w prasie o 
wszystkich tych niedobudowa-
nych autostradach i połączeniach 
kolejowych, które obiecywano 
nam do startu mistrzostw. Grunt, 
że te mistrzostwa się odbędą i to 
w Polsce. Zgadzam się z Liborem, 
że to najlepsza reklama dla Polski. 
Trzymam kciuki za trenera Smu-
dę, oby był dalej tak konsekwentny, 
jak dotychczas, i oby dobrze przy-
gotował drużynę do turnieju.

Kto z polskiej kadry może stać 
się objawieniem mistrzostw Eu-
ropy?

Libor Pala: Chciałbym, a nawet 
życzę tego Michałowi Kucharczy-
kowi. Trenowałem tego chłopaka 
w Świcie Nowy Dwór Mazowie-
cki i wiem, że potencjał tkwi w 
nim ogromny. Teraz tylko musi to 
sprzedać w ekstraklasie i w kadrze 
– jeżeli otrzyma kolejne zaprosze-
nie od trenera Franciszka Smudy. 
Warto szlifować ten diament, ta-
kich ruchliwych i dobrze wyszko-
lonych technicznie napastników 
nie biega zbyt wielu po polskich 
boiskach. 
Jarosław Bako: Na prognozy po-
zostało jeszcze sporo czasu. Ku-
charczyk to jeden z wielu talentów 
polskiej piłki, ale musi najpierw 
sprzedać swój talent w wiosennych 
meczach ekstraklasy. 

Rozmawiał: JANUSZ BITTMAR

LIBOR PALA I JAROSŁAW BAKO: CZESKO-POLSKI DUET POLONII WARSZAWA

Szlifują diamenty w Młodzieżowej Ekstraklasie
Od wielu już sezonów polskiej i czeskiej klubowej piłki brakuje w gronie najlepszych. Najlepszych – czyli w elitarnym towarzystwie Ligi Mistrzów. W czwartek 

wprawdzie Lech Poznań i Sparta Praga włączyły się do rywalizacji w 1/16 fi nału Ligi Europy, ale nie łudźmy się: to taka liga na otarcie łez. I nic nie wskazuje na to, 

by w najbliższym czasie miało się coś w tej materii zmienić. Libor Pala i Jarosław Bako, trenerzy młodzieżowej kadry Polonii Warszawa, są przekonani o tym, 

że jeżeli będzie się konsekwentnie pracować z utalentowanymi piłkarzami już od najmłodszych kategorii, polski i czeski futbol wyjdzie niedługo z impasu.

Libor Pala (z lewej) i Jarosław Bako podczas wywiadu w Czeskim Cieszynie.

LIBOR PALA
Urodzony 22 lipca 1961, absol-
went Akademii Wychowania 
Fizycznego na Uniwersytecie 
Karola w Pradze. Karierę trener-
ską rozpoczynał od prowadzenia 
drużyn młodzieżowych, w czym 
ostatecznie się wyspecjalizował. 
Ostatnim przystankiem Libo-
ra Pali w Czechach był Banik 
Ostrawa, w którym piastował 
stanowisko szefa trenerów kadry 
młodzieżowej. W Polsce trenuje z 
przerwami od 2002 roku. Rozpo-
czynał w polskiej ekstraklasie jako 
asystent Vernera Lički w Polonii 
Warszawa, by latem tego samego 
roku objąć samodzielnie drużynę 
Świtu Nowy Dwór Mazowiecki. 
Z Mazowsza sprowadzony został 
do Lecha Poznań, który trenował 
do września 2003 roku. Powrócił 
do Ostrawy, gdzie w Baniku pełnił 
funkcję asystenta trenera drużyny 
seniorskiej a następnie dyrekto-
ra sportowego klubu. W sezonie 
2006/2007 prowadził drużynę Po-
goni Szczecin, wiosną 2007 roku 
został jednak zwolniony z powodu 
słabych wyników osiąganych przez 
zespół „Portowca” złożony w dużej 
mierze z Brazylijczyków. Sezon 
2008/2009 spędził w Świcie Nowy 
Dwór Mazowiecki, od września 
2009 jest trenerem drużyny Mło-
dzieżowej Ekstraklasy w zespole 
Polonii Warszawa.

 

JAROSŁAW BAKO
Urodzony 12 sierpnia 1964, były 
bramkarz reprezentacji Polski. 
W barwach biało-czerwonych 
rozegrał 38 spotkań w latach 
1988-1993. Występował w Sto-
milu Olsztyn, ŁKS-ie Łódź, Legii 
Warszawa, Zagłębiu Lubin, Be-
siktasie, Lechu Poznań, Happoelu 
Tel-Awiw i Happoelu Jerozolima. 
Mistrz Polski w sezonie 1990/91 z 
Zagłębiem Lubin oraz mistrz Tur-
cji w sezonie 1991/92 z Besikta-
sem. Obecnie jest asystentem tre-
nera Libora Pali w młodzieżowej 
drużynie Polonii Warszawa.
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TVP 1 
6.00 Klub przyjaciół Myszki Miki 6.25 
Projekt Ziemia 6.35 Rok w ogrodzie 
7.00 Ziarno 7.25 Hannah Montana 
(s.) 8.00 Wiadomości 8.10 Kawa czy 
herbata? 10.40 Bernard i Bianka 12.10 
Mistrzostwa Polski w Szczyrku 13.10 
Wiadomości 13.20 Komisarz Rex (s.) 
14.20 Soraya (fi lm kopr.) 16.15 Pu-
chacz - Tajemniczy łowca w mroku 
(dok. koreański) 17.00 Teleexpress 
17.25 Jak oni mieszkają 17.55 Jaka to 
melodia? (teleturniej) 19.00 Smerfy 
19.30 Wiadomości 19.50 Sport 20.20 
Next (fi lm USA) 22.10 Czarna Da-
lia (fi lm kopr.) 0.20 Dead Fish (fi lm 
kopr.). 

TVP 2 
6.05 Dla przyszłości 6.40 Człowiek 
wśród ludzi 7.10 Flinstonowie (s.) 
7.45 Czarna strzała 8.50 M jak miłość 
(s.) 9.45 Barwy szczęścia (s.) 10.50 
Licencja na wychowanie (s.) 12.00 
Puchar Świata w Drammen 14.00 Fa-
miliada (teleturniej) 14.35 U fryzjera 
15.15 Kocham cię, Polsko! 16.40 Sło-
wo na niedzielę 16.55 Sekrety biolo-
gicznego zegara (dok. bryt.) 18.00 Pa-
norama 18.40 Barwy życia (s.) 18.55 
Hit dekady 20.05 Mariolka prawdę ci 
powie 22.10 Modliszka (fi lm austra-
lijski) 0.00 Siostra Betty (fi lm kopr.) 
2.00 Przystań. 

TV KATOWICE 
6.00 Serwis info 6.12 Przegląd prasy 
6.15 Eurosąsiedzi 6.19 Info poranek 
7.00 Serwis info 7.45 Magiczne drze-
wo 8.15 Narciarski weekend 8.45 Fer-
dynand Wspaniały 9.13 Infonuta 9.20 
Info poranek 11.00 Reportaże z praw-
dziwego zdarzenia 12.00 Eurosąsiedzi 
13.00 Debata po europejsku 14.00 Ra-
port z Polski ekstra 15.00 Było, nie mi-
nęło 16.00 Studio Wschód 17.00 Targi 
EXPO Silesia 17.10 Bliżej ludzi 17.30 
Fascynujące Śląskie 18.00 Polska na 
zimę 18.30 Aktualności 19.20 Crimi-
nal tango 19.50 Narciarski weekend 
20.00 Newsroom 21.00 Telekurier 
extra 22.24 Jej sukces 23.03 Sportowy 
wieczór 23.22 Zaginiony świat ko-
munizmu (dok. bryt.) 0.25 Bezpieka 
- pretorianie komunizmu.  

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 7.15 
Scooby Doo 7.45 Kacper i Wendy 
9.45 Magazyn UEFA Champions Le-
ague 10.15 Ewa gotuje 10.45 Szpilki 
na Giewoncie (s.) 12.45 Jej Szerokość 
Afrodyta (komedia USA) 13.45 Dom 
nie do poznania 14.45 Się kręci 15.45 
I kto to mówi III (komedia USA) 
17.45 Światowe rekordy Guinnessa 
18.50 Wydarzenia 19.30 Świat według 
Kiepskich (s.) 20.00 Ludzie Chudego 
(s.) 21.00 Gliniarz z Beverly Hills 
(fi lm USA) 23.15 Ojciec chrzestny III 
(fi lm USA). 

TVC 1 
6.00 Babar 6.25 Dookoła świata z 
Willim Fogiem (s. anim.) 6.50 Kid 
Detectives 7.20 Watch Cecilia (s.) 
7.35 Rozdziały o robactwie 7.50 Dzi-
kie pisklaki a miłość (fi lm niem.) 9.35 
Wiadomości dla dzieci 9.55 Labirynt 
10.25 Mały pływak (fi lm fr.) 12.00 Z 
metropolii 12.30 Auto Moto Revue 
13.00 Pogotowie kulinarne 13.30 Ma-
dame de Pompadour (fi lm fr.) 15.10 
Północ i Południe (s.) 16.00 Dempsey 
& Makepeace (s.) 17.00 Chłopaki w 
akcji (mag.) 17.30 Taksówka 17.55 
Talk-show Jana Krausa 18.45 Wie-
czorynka 19.00 Wiadomości 20.00 
Wszystkiego najlepszego 21.20 Za-
mek w Czechach (fi lm czes.) 22.55 
Wyścig (fi lm kopr.) 0.55 Californi-
cation (s.) 1.25 13. komnata Z. Cho-
pčíka. 

TVC 2 
6.20 Co się stało z Raoulem Wallen-

bergiem? 7.10 Taipei 101 (dok.) 8.00 
Kultura.cz (mag.) 8.30 Panorama 9.10 
Magazyn chrześcijański 9.40 333 
(mag.) 10.35 Game Page (mag.) 11.05 
Meduza 11.35 Kult_off  (mag.) 12.05 
Filmkompas (mag.) 12.35 Muzyka 
klasyczna 13.05 Dzienniczek lektur 
13.20 Świat książek 13.55 Cudow-
na planeta: Oceany (cykl dok.) 14.50 
Cztery pory roku pod wodą (dok.) 
15.35 Jiří Trnka 15.50 Kamienie w 
czeskim krajobrazie 16.20 Historie 
domów 16.50 Ludzie, miejsca, wspo-
mnienia Dagmar Hochovej 17.10 Jak 
zabić starszą panią (fi lm br.) 18.40 O 
języku czeskim 19.00 Terra musica 
(mag.) 19.30 Kultura.cz 20.00 Czech 
Grand Design (wręczenie nagród) 
21.15 Piękne miasta 21.40 Trzeboń-
skie nocturna 22.10 Artmix (mag.) 
23.05 Zatoichi (fi lm jap.). 

NOVA 
6.00 Liga Szpaków (s. anim.) 6.25 
Roary: Samochodzik wyścigowy (s. 
anim.) 6.55 3-2-1 pingwiny! (s. anim.) 
7.20 Co nowego u Scooby’ego? (s. 
anim.) 7.45 Animowane życie (fi lm 
anim.) 9.20 Pingwiny z Madagaska-
ru (s. anim.) 9.50 Alaska (fi lm USA) 
12.00 Dzwoń do TV Nova 12.30 Mał-
żeństwo na kredyt (fi lm czes.) 14.05 
Słodkie i ostre (fi lm USA) 15.45 Dril-
lbit Taylor: Ochroniarz amator (fi lm 
USA) 17.50 Obywatelskie judo 18.30 
Przyprawy (mag.) 19.30 Wiadomości, 
sport, pogoda 20.00 Casino Royale 
(fi lm kopr.) 23.05 Tylko strzelaj (fi lm 
USA) 0.45 Nagie sekrety (fi lm USA). 

PRIMA 
6.00 Wiadomości 7.10 Pokemon (s. 
anim.) 7.35 Klub przyjaciół Myszki 
Miki (s. anim.) 8.05 Supermix 8.20 
M.A.S.H. (s.) 8.50 Salon samocho-
dowy 10.00 M.A.S.H. (s.) 11.05 Świ-
ry (s.) 12.05 Król Ralph (fi lm USA) 
14.05 Akademia policyjna V: Misja w 
Miami Beach (fi lm USA) 16.05 Julie 
Lescaut (s.) 18.00 Jak zbudować ma-
rzenie 18.55 Wiadomości 19.50 VIP 
wiadomości 20.00 Zupełnie jak miłość 
(fi lm USA) 22.20 Kod Merkury (fi lm 
USA) 0.40 Bazyliszek: Król węży (fi lm 
USA). 

NIEDZIELA 20 lutego

TVP 1 
6.00 Dla przyszłości 6.30 Smerfy 7.00 
Transmisja mszy św. z Sanktuarium 
Bożego Miłosierdzia w Krakowie-
Łagiewnikach 8.00 Wiadomości 8.10 
Kawa czy herbata? 10.40 Awantura 
o Basię 11.15 Tydzień 11.45 Między 
ziemią a niebem 12.00 Anioł Pański 
12.15 Między ziemią a niebem 13.00 
Wiadomości 13.15 Crusoe (fi lm kopr.) 
14.10 Port lotniczy 1975 (fi lm USA) 
16.05 Puchacz - Tajemniczy łowca w 
mroku (dok. koreański) 16.35 Euro-
wizja 2011 na bis 17.00 Teleexpress 
17.20 Rajd Lotos Baltic Cup 17.30 
Ojciec Mateusz 18.25 Jaka to melo-
dia? (teleturniej) 19.00 Moi przyjacie-
le - Tygrys i Kubuś 19.30 Wiadomości 
20.00 Kronika Pucharu Świata 20.20 
Blondynka (s.) 22.20 Ostatni Mohika-
nin (fi lm USA) 0.20 Między piekłem 
a niebem (fi lm kopr.) 2.25 Rzym (s.). 

TVP 2 
6.25 Natura się o(d)płaca 7.00 M jak 
miłość 7.55 Barwy szczęścia 9.00 Stre-
fa gwiazd 9.35 W 80 ogrodów dooko-
ła świata (dok. bryt.) 10.45 Wojciech 
Cejrowski - boso przez świat 11.20 
Makłowicz w podróży 11.55 Człowiek 
orkiestra (fi lm kopr.) 13.30 Familiada 
(teelturniej) 14.10 Puchar Świata w 
Drammen 16.25 Na dobre i na złe (s.) 
17.20 Kabaretowa Noc Listopadowa 
Gdynia 2010 18.00 Panorama 18.45 
Tak to leciało! (teleturniej) 20.05 Ka-
baretowy Klub Dwójki 21.10 Fuks 
22.50 Kocham kino - wydanie spe-
cjalne 23.25 Kręć! Jak kochasz, to kręć! 
0.20 Strefa gwiazd. 

TV KATOWICE 
7.00 Za kulisami PRL 7.30 Ser-
wis info 7.45 Magiczne drzewo 8.15 
Narciarski weekend 8.45 Ferdynand 
Wspaniały 9.00 Podróże z barome-
trem 9.30 Serwis info 10.00 W labi-
ryncie prawa 10.30 Serwis info 11.00 
Gdzie diabeł nie może... 11.30 Serwis 
info 13.00 Medycyna niekonwencjo-
nalna - fakty i mity 13.15 Ekonomia 
z ludzką twarzą 14.00 Wierzę, wątpię, 
szukam 15.00 Elementarz mam 15.15 
Info jazda 16.00 Teleplotki 17.00 
Londyńczycy 18.00 Magazyn chrześ-
cijański 18.30 Aktualności 20.00 Listy 
gończe 20.52 Młodzież kontra 22.30 
Serwis info 23.00 Sportowa niedziela 
23.23 Za kulisami PRL 23.52 Historia 
pewnej przyjaźni 0.50 Teleplotki 1.10 
Listy gończe. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 7.15 
Kudłaty i Scooby Doo na tropie 7.45 
Kaczor Donald przedstawia (s. anim.) 
8.15 Scooby Doo (s. anim.) 8.45 
Gumisie (Disney‘s Adventure of the 
Gummi Bears) 9.45 Kacze opowie-
ści 10.45 Dziewczyny Cheetah (fi lm 
kopr.) 12.45 Jaki ojciec, taki syn (fi lm 
USA) 14.45 Flashdance (fi lm USA) 
16.45 Diamentowa afera (fi lm kopr.) 
18.50 Wydarzenia 19.30 Świat we-
dług Kiepskich 20.00 CSI: Kryminal-
ne zagadki Miami (s.) 21.00 Kości (s.) 
23.00 Instynkt mordercy (fi lm USA) 
0.00 Dziedziniec śmierci (fi lm USA). 

TVC 1 
5.55 Gdzie pieniądze pomagają 6.00 
Ostatnie słowo 6.45 Trojaczki 7.10 
Wszystkie poranki świata: Ladak 
7.30 Studio Kolega 9.45 Kalendarium 
10.00 Kamera na szlaku (mag.) 10.30 
Obiektyw (mag.) 11.00 Klawy sezon 
(s.) 12.00 Pytania Václava Moravca 
13.00 Słowo na niedzielę 13.05 Bajka 
na życzenie 13.55 Tajemnica wikli-
nowego koszyka (s.) 14.25 Weronika 
(fi lm czes.) 16.05 Retro (mag.) 16.35 
TVC 17.00 Hobby naszych czasów 
17.30 List od Ciebie 18.25 Gdzie pie-
niądze pomagają 18.45 Wieczorynka 
19.00 Wiadomości 20.00 3 plus 1 z 
Miroslavem Donutilem 21.45 168 go-
dzin (pr. publ.) 22.15 Śmierć pedofi la 
(fi lm czes.) 23.50 TVC 0.15 U Turn 
(fi lm USA). 

TVC 2 
5.45 Magazyn religijny 6.10 Podró-
żomania 6.40 Podróż do Słońca 7.00 
Kolory życia (mag.) 8.00 Kultura.cz 
(mag.) 8.30 Panorama 9.10 Poszuki-
wania czasu utraconego 9.35 Żyjemy z 
wiarą 10.35 Skarby świata (cykl dok.) 
10.50 Las Medulas (dok.) 11.05 Do-
łącz do nas 11.15 Nie poddawaj się 
11.35 Chcesz mnie? 11.50 Masz mnie! 
12.10 Magazyn folklorystyczny 12.40 
Nasza wieś (mag.) 13.00 Królestwo 
dzikiej natury 13.35 Kamera w po-
dróży 14.25 Mity i fakty historii (cykl 
dok.) 15.20 Znikające strony rodzinne 
15.40 Świat sztuki: Życiorys Nicolasa 
Cage 16.35 Magazyn religijny 17.00 
Przez ucho igielne 17.30 10 wieków 
architektury 17.45 Wiadomość od 
M. Čepelki 18.00 Intolerancja 18.30 
Teatr żyje! (mag.) 19.00 Muzyka dęta 
19.30 Kultura.cz 20.00 Charyzma w 
polityce (dok.) 20.50 Na pływalni z J. 
Maliną 21.20 Jeżeli... (fi lm br.) 23.15 
Reporterzy (s.) 0.15 Świat sztuki 1.10 
Meduza. 

NOVA 
6.00 Liga Szpaków (s. anim.) 6.25 
Roary: samochodzik wyścigowy (s. 
anim.) 6.35 Baby Looney Tunes (s. 
anim.) 7.00 Co nowego u Scooby’ego? 
(s. anim.) 7.30 Batman zwycięzca (s. 
anim.) 7.55 Skippy (s.) 8.25 Wśród 
gwiazd 9.20 Stawiam na trzynastkę 
(fi lm czes.) 11.15 Hotel marzeń: Sri 
Lanka (fi lm kopr.) 13.10 Fanfan Tu-
lipan (fi lm fr.) 15.10 Przystojny Hu-
bert (fi lm czes.) 17.00 Popołudniowe 

wiadomości 17.35 Przysmaki Babicy 
(mag.) 18.20 Poradnik domowy 19.30 
Wiadomości 20.00 Czesko-słowacka 
SuperStar 21.30 Odpryski 22.05 Pea-
cemaker (fi lm USA) 0.25 Świat glinia-
rzy (s.). 

PRIMA 
6.00 Wiadomości 6.50 Pokemon (s. 
anim.) 7.15 Klub przyjaciół Mysz-
ki Miki (s. anim.) 7.45 M.A.S.H. 
(s.) 8.15 Stalin (s. dok.) 9.20 Świat 
2011 9.55 M.A.S.H. (s.) 11.00 Par-
tia (pr. dys.) 11.45 Poradnik domowy 
12.50 Rosemary & Th yme (s.) 13.55 
Fałszywa hrabina (fi lm USA) 15.55 
Morderstwa w Midsomer (s.) 18.00 Z 
Włochem w kuchni 18.55 Wiadomo-
ści 19.50 VIP wiadomości 20.00 Kró-
lestwo niebieskie (fi lm kopr.) 23.10 
Ciężka próba (fi lm USA).

PONIEDZIAŁEK 21 lutego
 

TVP 1 
6.00 Kawa czy herbata? 8.10 Polity-
ka przy kawie 8.20 Szaleństwo Maj-
ki Skowron 8.45 Buli 8.55 Bernard i 
Bianka 10.20 Zagubieni z lotu 29 (s.) 
10.50 Niepokonani - Niezwykłe histo-
rie 12.00 Wiadomości 12.10 Agrobi-
znes 12.35 Wójt roku 2010 - sylwetki 
12.45 Siódme niebo 13.45 Plebania 
(s.) 14.10 Klan (s.) 15.00 Wiadomo-
ści 15.15 Jaka to melodia? (teletur-
niej) 15.50 Moda na sukces (s.) 16.40 
Celownik 17.00 Teleexpress 17.25 
Plebania (s.) 17.55 Klan (s.) 18.35 
Jaka to melodia? (teleturniej) 19.05 
Bajki z mchu i paproci 19.30 Wia-
domości 20.25 Wielki test z historii 
- Polskie zwycięstwa 22.10 Zagubie-
ni (s.) 0.15 Mistrzowie horroru (fi lm 
USA) 1.20 Wiem, co widziałam (fi lm 
USA).  

TVP 2 
6.05 M.A.S.H. (s.) 6.30 Śmierć Ży-
dom hasłem polskich stadionów 7.00 
Biskup Edward Puślecki 7.30 Na do-
bre i na złe (s.) 8.30 Pytanie na śnia-
danie 10.55 Aleja gwiazd 11.50 Po-
trzebna od zaraz 12.15 Anna Dymna 
- spotkajmy się 12.50 Pytając o Boga 
13.15 Miłość od pierwszego wejrze-
nia 14.25 Święta wojna (s.) 15.00 Na 
dobre i na złe (s.) 16.00 Panorama 
świat 16.18 Pogoda 16.30 Fort Boyard 
17.25 Jeden z dziesięciu (teleturniej) 
18.00 Panorama 18.40 Bitwa na gło-
sy - z planu 19.00 Licencja na wycho-
wanie (s.) 20.10 Barwy szczęścia (s.) 
20.45 M jak miłość (s.) 21.50 Tomasz 
Lis na żywo 22.55 Zabójcze umysły 
(fi lm kopr.) 23.55 Ktokolwiek widział 
(fi lm kopr.) 1.35 Wielkie wyprawy 
(dok. bryt.). 

TV KATOWICE 
6.00 Serwis info 6.12 Info poranek 
6.53 Info traffi  c 7.48 Twoja@sprawa 
8.03 Gość poranka 8.38 Info poranek 
9.12 Gość poranka 9.50 Info poranek 
10.12 Biznes - otwarcie dnia 10.50 
Gość poranka 12.17 Biznes 13.10 
Raport z Polski 16.00 Rozmowa dnia 
16.15 Biznes 17.00 Schlesien Journal 
17.20 TV Katowice zaprasza 17.35 
Kroniki miejskie 17.45 Forum regionu 
18.30 Aktualności 18.50 Gość Aktu-
alności 19.15 Po drugiej stronie ulicy 
20.10 Minęła 20-ta 21.06 Telekurier 
21.30 Serwis info 22.30 Info dziennik 
gość 23.50 Sportowy wieczór 0.09 Big 
Bang - Jak powstał kapitalizm bez ka-
pitału 1.10 Minęła 20-ta. 

POLSAT 
6.00 Nowy dzień z Polsat News 7.40 
Karolek i przyjaciele 9.05 Miodowe 
lata (s.) 10.00 Daleko od noszy 11.00 
Malanowski i Partnerzy (s.) 11.30 I 
kto tu rządzi? 12.00 Rodzina zastępcza 
plus 13.00 Ostry dyżur 14.00 Pierwsza 
miłość (s.) 14.45 Zamieńmy się żona-
mi 15.50 Wydarzenia 16.15 Interwen-
cja (mag.) 16.30 Malanowski i Part-
nerzy (s.) 17.00 Dlaczego ja? 18.00 

Pierwsza miłość (s.) 18.50 Wydarze-
nia 19.30 Świat według Kiepskich (s.) 
20.00 Suma wszystkich strachów (fi lm 
kopr.) 22.45 Oblicze strachu (fi lm 
USA) 0.55 Na każde wezwanie (fi lm 
bryt.) 1.55 Program interaktywny. 

TVC 1 
5.59 Dzień dobry z Jedynką 8.30 Cza-
rodziejskie przedszkole 9.00 Pszczółka 
Maja (s. anim.) 9.30 Doktor Quinn 
(s.) 10.20 Powrót do Edenu (s.) 11.10 
O skarb Agnieszki Czeskiej 12.00 Po-
łudniowe wiadomości 12.30 Sama w 
domu (mag.) 15.00 Planeta YÓ 15.55 
Czarodziejskie przedszkole 16.30 AZ-
kwiz 17.00 Czarne owce 17.30 Wia-
domości 17.45 Szpital na peryferiach 
(s.) 18.45 Wieczorynka 19.00 Wia-
domości 20.00 Żandarmskie humo-
reski (s.) 21.20 Reporterzy TVC (pr. 
publ.) 22.05 Podróż po Graubundenie 
22.35 Na tropie (mag.) 23.00 TVC 
Live: Ohrožený druh 23.55 Film o 
fi lmie „Wspaniałe lata pod psem” 0.15 
Pr. dyskusyjny Michaeli Jílkovej 1.00 
Mała farma. 

TVC 2 
5.55 Seniorklub Milana Švihálka 6.25 
Magazyn folklorystyczny 6.55 Do-
łącz się 7.05 Nie poddawaj się 7.30 
Świat książek 8.00 Kapusta (j. ros.) 
8.30 Panorama 9.10 Czechosłowacki 
tygodnik fi lmowy 9.30 Osobistość w 
Dwójce 9.35 Akademia telewizyjna - 
Historia 9.40 Białe miejsca 10.00 Al-
fabet komunistycznych zbrodni 10.25 
Odpryski czasu 10.45 Czechosłowa-
cki tygodnik fi lmowy 11.00 Czacza-
pojowie (dok.) 12.00 Eiichi Hayashi 
Kwartet - Japonia (koncert) 12.40 
Zaproszenie do Dwójki 12.55 Klucz 
(mag.) 13.30 Akademia telewizyjna - 
Historia 13.35 Białe miejsca 14.00 Al-
fabet komunistycznych zbrodni 14.20 
Odpryski czasu 14.40 Czechosłowacki 
tygodnik fi lmowy 14.55 Wyspa Wiel-
kanocna (dok.) 15.50 Osobistość w 
Dwójce 16.00 Pierwsza wojna świa-
towa w kolorze (dok.) 16.55 Senior-
klub Milana Švihálka 17.25 Historie 
domów 17.55 Folklorika 18.25 Game 
Page (mag.) 18.55 Moja rodzina (s.) 
19.30 Wiadomości w czes. j. migowym 
19.40 Osobistość w Dwójce 19.45 
Zaproszenie do Dwójki 20.00 Kultu-
ra z Dwójką 20.20 Paryska konferen-
cja pokojowa 1919 (fi lm kopr.) 22.00 
Nieznani bohaterowie 22.30 Historie.
cs (mag.) 23.25 Irina Palm (fi lm kopr.). 

NOVA 
5.59 Śniadanie z TV Nova 9.05 
Dwóch i pół (s.) 9.30 Strefa zero (fi lm 
USA) 11.20 Tescoma ze smakiem 
11.30 Lenssen i spółka (s.) 12.00 Po-
łudniowe wiadomości 12.30 Strażnik 
Teksasu (s.) 13.40 Wzór (s.) 14.35 
Kobra 11 (s.) 15.35 Krok za krokiem 
(s.) 16.00 Bez śladu (s.) 17.00 Popo-
łudniowe wiadomości 17.30 Tysiąc i 
jedna noc (s.) 18.30 Ulica (s.) 19.30 
Wiadomości 20.00 Czesko-słowacka 
SuperStar 21.30 Weekend (mag.) 
22.30 Nocne wiadomości 23.00 Agen-
ci NCIS (s.) 23.55 Poker Star 0.55 
Martwa strefa (s.). 

PRIMA 
6.05 Wiadomości 6.55 Wiadomości 
regionalne 7.05 Fakty Barbory Ta-
checí 7.20 Magazyn kulinarny 7.50 
M.A.S.H. (s.) 8.35 Will & Grace (s.) 
9.15 Nakryto do stołu 10.05 To mor-
derstwo, napisała (s.) 11.05 Diagnoza 
morderstwo (s.) 12.05 Babski oddział 
(s.) 13.05 M.A.S.H. (s.) 13.35 Pan 
Złota Rączka (s.) 14.10 Przyjaciele 
(s.) 15.05 Medium (s.) 16.05 Colum-
bo (s.) 17.40 Wiadomości regionalne 
17.50 Fakty Barbory Tachecí 18.00 
Nakryto do stołu! 18.55 Wiadomości, 
19.50 VIP wiadomości 20.00 Powroty 
do domu (s.) 21.20 O kilka lat młod-
sze 22.20 Magia kłamstwa (s.) 23.20 
Kości (s.) 0.20 Policja kryminalna Ko-
lonia (s.).
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CO W KINACH
KARWINA – Centrum: Opowieści 
z Narnii: Podróż wędrowca do świtu 
(19, 20, godz. 15.00); Green hornet 
(19-21, godz. 17.30); Turysta (19-
21, godz. 20.00); KARWINA – Ex: 
Wall street: Pieniądz nigdy nie śpi 
(20, godz. 19.00); For Semafor (21, 
godz. 19.00); TRZYNIEC – Kos-
mos: Gnomeo i Julia (19, 20, godz. 
15.30); Amerykanin (19, 20, godz. 
17.30); Paranormal activity 2 (19, 
20, godz. 20.00); Chain letter (21, 
godz. 17.30, 20.00); CZ. CIESZYN 
– Central: Zaplątani (19, 20, godz. 
17.00); Policja zastępcza (19, 20, 
godz. 19.00); BYSTRZYCA: Poli-
cja zastępcza (19, godz. 18.00); JA-
BŁONKÓW: Vše pro dobro světa 
a Nošovic! (20, godz. 18.00); CIE-
SZYN – Piast: Żółwik Sammy, w 
50 lat dookoła świata (19-21, godz. 
14.30); Och, Karol 2 (19-21, godz. 
16.15, 18.15, 20.15).

CO NA ANTENIE
POLSKIE WIADOMOŚCI: ČT 
24, piątek, wiadomości regionalne od 
godz. 18.00. 
POLSKIE AUDYCJE: 20. 2. o 

godz. 18.30 audycja pt. „Inaguracja 
Roku Czesława Miłosza na Zaolziu” 
– wiersze noblisty w interpretacji 
prof. dr hab. Ewy Jaskółowej z Uni-
wersytetu Śląskiego w Katowicach. 
Ostrawa 107,3 MHz i Trzyniec 
105,3 MHz.

CO W TEATRZE
SCENA POLSKA – CZ. CIE-
SZYN: Porcja Coughlan (19, godz. 
17.30).

CO W TERENIE
BŁĘDOWICE – Kluby Kobiet 
i Seniora zapraszają na spotkanie 
23. 2. o godz. 15.00 do Domu PZKO.
MK PZKO zaprasza 8. 3. o 
godz. 16.00 na podwieczorek ostat-
kowy do Domu PZKO. Wystąpią 
„Błędowice” oraz kapela „Kamra-
ci” z chórkiem. Bilety do nabycia w 
poniedziałki i środy w godz. 12-17 
w bibliotece w Domu PZKO, tel.: 
596 434 114.
CIERLICKO – Macierz Szkolna 
zaprasza na balik dziecięcy pt. „Ca-
łe Cierlicko czyta dzieciom” 26. 2. o 
godz. 15.00 do DDM w Cierlicku.
CZ. CIESZYN – Stowarzyszenie 
Przyjaciół Polskiej Książki zapra-

sza na walne zgromadzenie w środę 
23. 2. o godz. 15.30 do Bibliotece 
Miejskiej przy ul. Havlíčka 6.

KARWINA-RAJ – Klub Seniora 
MK PZKO zaprasza członków na 
spotkanie 22. 2. o godz. 15.30.

KLUB 99 –  Spotyka się w ponie-
działek 21. 2. o godz. 11.00 w Domu 
PZKO w Błędowicach.

KLUB PROPOZYCJI KARWI-
NA-FRYSZTAT – Zaprasza 22. 2. 
o godz. 17.00 na prelekcję Włady-
sława Owczarzego pt. „Fr. Świder – 
malarz, rzeźbiarz i człowiek (w 100. 
rocznicę urodzin)” do Domu PZKO.

TRZYNIEC-OSIEDLE – MK 
PZKO zaprasza na tradycyjną Śle-
dziówkę do Domu PZKO w Trzyń-
cu na Tarasie w sobotę 5. 3. o godz. 
17.00. Świetny nie tylko rybny bufet. 
W programie „Oldrzychowice”, mu-
zyka p. Zawada, tombola, świetna 

zabawa. Miejscówki w cenie 60 kcz 
można zamawiać pod nr. telefonu 
606 937 459.
UWAGA SENIORZY HPC! – 
Kierownictwo HKS „Zaolzie” za-
prasza na spotkanie z  okazji Dnia 
Myśli Braterskiej 22 lutego o godz. 
10.00 do siedziby RN HPC w Cz. 
Cieszynie.
ORŁOWA-PORĘBA – Zarząd 
MK PZKO zaprasza w sobotę 26. 2. 
o godz 15.00 do Domu PZKO  na 
zebranie sprawozdawczo-wyborcze.     

URLOP
WYCIECZKI AUTOKAROWE
Chorwacja, Morze Bałtyckie, Ma-
zury, Dolomity, Alpy (Salzburg), 
Zakopane, Wysokie Tatry, kąpiele 
i uzdrowiska na Słowacji i na Wę-
grzech. Południowe Czechy – Szu-
mawa, Karkonosze, Góry Izerskie. 

Wycieczki również dla seniorów. 
Katalog prześlemy (darmowo). CK 
A-Z TOUR, 739 95 Bystřice 265, 
tel.: 558 551 187-9, e-mail:aztour@
centrum.cz, www.ckaztour.cz.  GL-086

OFERTY
WYKONYWANIE TYNKÓW  
AGREGATEM, ce men towo-wa -
pien ne, gipsowe, wewnętrzne i ze-
wnętrzne. Tanio i solidnie. Tel.: 
+48 512 747 783, e-mail: jozefziem-
ba3@gmail.com.  GL-056

KUPIĘ ALOES zwyczajny, co naj-
mniej pięcioletni. Tel. 596 521 789.
 RK-025

SPRZEDAM PRZYCZEPĘ do sa-
mochodu starszą. Tel.: 605 564 991. 
 GL-078

MALOWANIE, PRACE MU-
RARSKIE, łazienki, płyty gipsowe. 
Tel.: 603 854  GL-068

KUPIĘ STARE PRZEDWO-
JENNE RZECZY polskie, cze-
chosłowackie, niemieckie, austro-
węgierskie, rosyjskie itd.: książki, po-
cztówki, monety-banknoty, wojsko-
we/strażackie rzeczy odznaczenia, 
mundury, bagnety, hełmy, dokumen-
ty, fotografie, medale, zegary, starą 
biżuterię, meble, obrazy, zabawki, fi-
gurki porcelanowe. Tel.: 776 285 749 
(czeski), +48 792 517 388 (polski). 
 GL-069

ANTYKI KUPIĘ – meble przed-
wojenne, obrazy, zegary, odznacze-
nia, srebra, militaria, stare zdjęcia, 
pocztówki i wiele innych, tel.: 0048 
605 255 770. GL-053

WYSTAWY
GALERIA TEATRU CIESZYŃ-
SKIEGO, CZ. CIESZYN: do 
27. 2. wystawa Dariny Krygiel pt. 
„Obrazy”.
CZYTELNIA I KAWIARNIA 
LITERACKA „NOIVA”: do 
26. 2. wystawa Barbary Kubániowej 
pt. „Body in space”. Czynna: po-pt: 
10-19, so: 13-19.
POWIATOWE ARCHIWUM 
PAŃSTWOWE KARWINA: 
Wystawy: „Grzeszni ludzie miasta 
Karwina”; foyer „Wirtualna Karwi-
na”. Czynne: po, śr: 8-17, wt, czw, pt: 
8-15.

INFORMATOR

W głębokim smutku pogrążeni zawiadamiamy, że dnia 
12 lutego 2011 opuściła nas na zawsze w wieku 70 lat 
Pani 

ANNA BYRTUSOWA 

była listonoszka z Piosecznej. Pogrzeb odbędzie się dnia 
21. 2. 2011 o godz 9.30 w kościele katolickim w Jabłon-
kowie. PZKO Pioseczna.  AD-012

W głębokim smutku pogrążeni zawiadamiamy wszyst-
kich krewnych, przyjaciół i znajomych, że dnia 15. 2. 
2011 zmarł po długiej chorobie w wieku niespełna 90 
lat nasz Kochany Ojciec, Teść, Dziadek, Pradziadek, 
Szwagier i Wujek

śp. TADEUSZ GABRYŚ

zamieszkały w Karwinie-Granicach. Pogrzeb Drogie-
go Zmarłego odbędzie się w sobotę 19 lutego 2011 o 

godz. 14.00 z sali obrzędów pogrzebowych w Lutyni Dolnej. W imieniu 
zasmuconej rodziny córka Dana i syn Karol z rodzinami.  RK-024

Składamy serdeczne podziękowania wszystkim krewnym, przyjaciołom, 
sąsiadom i znajomym za złożone wyrazy współczucia, ofi arowane kwiaty 
i liczny udział w pogrzebie naszego Drogiego

śp. JANA GAZURA

z Nawsia-Jasienia. Serdeczne Bóg zapłać proboszczowi jabłonkowskiej 
parafi i ks. Januszowi Kiwakowi za dostojne przeprowadzenie obrzę-
du pogrzebowego. Za zacne słowa dziękujemy: konsul RP w Ostrawie 
Annie Olszewskiej, przewodniczącemu Koła Polskich Kombatantów 
w RC inż. arch. B. Firli, J. Cieślarowi za MK PZKO Jasienie, inż. 
Z. Stopie za ČSBS, J. Januschkovi za ČSOL. Również dziękujemy 
B. Jakubkowi za pomoc w sprawach organizacyjnych, członkom Militaria 
Cieszyn, w szczególności Z. Mikeszowi, oraz Muzeum 4. Pułku Strzel-
ców Podhalańskich w Cieszynie za udokumentowanie uroczystości po-
grzebowej i udział w obrzędzie. Za opiekę zdrowotną dziękujemy MUDr. 
H. Brzeżańskiemu oraz personelowi zdrowotnemu Sanatorium w Jabłon-
kowie. Zasmucona rodzina.  GL-109

Składamy serdeczne podziękowania wszyskim krewnym, sąsiadom i zna-
jomym za wyrazy współczucia oraz liczny udział w pogrzebie naszej Dro-
giej Zmarłej

IRENY GABZDYLOWEJ

Szczególne podziękowania kierujemy do ks. Lorisza za dostojne prze-
prowadzenie obrzędu pogrzebowego i do lekarzy: MUDr Mendrekowej, 
MUDr. Wawrzyczka i MUDr. Korzeniowskiego za opiekę w czasie cho-
roby. Zasmucona rodzina.  GL-115

Serdecznie dziękujemy ks. St. Jochymkowi za ostatnie pożegnanie naszej 
Kochanej Matki

śp. mgr MARII SZKOPEK

Dziękujemy za wyrazy współczucia i udział w pogrzebie krewnym, sąsia-
dom i znajomym, Związkowi Nauczycieli Polskich, MK PZKO Karwina, 
TL „Bajka”, Związkowi Pol.-Czeskiej Przyjaźni. Dziękujemy ZP Černí-
nowej, p. Ječmínkowi i orkiestrze za dostojne przeprowadzenie obrzędu 
pogrzebowego. Składamy podziękowania wszsytkich lekarzom i pielęg-
niarkom, którzy się Mamą opiekowali podczas choroby. Zasmucona ro-
dzina.  GL-114

Gdy jesień rzuca barwny liść,

Gdy przyjdą żniwa dni ubogich,

Gdy trzeba usiąść zamiast iść,

To jeszcze nie jest koniec drogi.
    Władysław Młynek

W tych dniach obchodzi swój półokrągły jubileusz nasza Kochana

Ciotka ANUSIA MATUSZEK

Z tej okazji dużo zdrowia i pogody ducha życzy brat Tadeusz z rodziną. 
 GL-103

Dziś obchodzi swój zacny jubileusz życiowy nasz Kocha-
ny Mąż, Tata, Dziadek i Teść 

pan inż. ERYK FOLWARCZNY 

z Hawierzowa-Błędowic. Z tej okazji składamy Mu naj-
serdeczniejsze życzenia zdrowia, szczęścia, radości oraz 
błogosławieństwa Bożego. Żona, córka i syn z rodzinami. 
 GL-113

Dziś, 19 lutego, przypada 4. rocznica zgonu 

śp. TADEUSZA DELONGA

z Olbrachcic. Proszę krewnych, znajomych i przyjaciół o zachowanie Go w 
łaskawej pamięci. Żona Zofi a.  GL-084

Jutro, 20 lutego 2011, obchodziłby 80. urodziny nasz Drogi 

śp. LEON DZUS

z Karwiny-Starego Miasta. Prosimy tych, którym był bliski, o chwilę wspo-
mnień. Dziękujemy za wszystkie chwile, dni i lata, gdy byłeś z nami. Zawsze 
będziemy pamiętali. Najbliżsi.  RK-011

Była kęsym tej ziymi kiero chodziła i śpiewała

była kwiotkym tego świata

kiere rodziło żywot i umiyrani

nie lutowała roków zgiętych w utropie

ziymeczka dała ji drzine aji odpoczynek.
     Władysław Młynek

Dnia 18. 2. obchodziłaby swoje setne urodziny nasza 
Droga Mama, Babcia i Prababcia

pani MARIA FILIPCZYKOWA

O chwilę wspomnień proszą córka Anna i syn Tadeusz z rodzinami.  
 GL-104

Jutro obchodziłaby swoje 100. urodziny

śp. ANNA ŠTIRBOWA

z Cierlicka. O chwilę wspomnień i modlitwę proszą syn 
Józef  i córka Jadwiga z rodzinami.  GL-096

ŻYCZENIA

WSPOMNIENIA

NEKROLOGI

Przy wsparciu finansowym Ministerstwa Kultury RC wydaje Kongres Polaków w RC, ul. Komeńskiego 4, Czeski Cieszyn 737 01, w wydawnictwie POL–PRESS, s.r.o., IČO: 00535613 Adres redakcji: Redakcja „Głos Ludu”, ul. Komeńskie-
go 4, Czeski Cieszyn 737 01 Redaktor naczelny: Tomasz Wolff, wolff@glosludu.cz Zastępca redaktora naczelnego, redaktor sportowy: Janusz Bittmar, bittmar@glosludu.cz Redaktorzy terenowi: Jacek Sikora, sikoraj@
glosludu.cz Danuta Chlup, danuta.chlup@glosludu.cz Witold Biernat, witold.biernat@glosludu.cz Doradca ds. reklamy: Beata Schönwald, beata.schonwald@glosludu.cz Telefony: sekretariat/centrala 558 731 766, 
fax: 558 740 044, e-mail: info@glosludu.cz www.glosludu.cz Pismo wychodzi we wtorki, czwartki i soboty Dostawę prenumeratorom prowadzi spółka Mediaservis s.r.o., Zákaznické centrum, Vídeňská 995/63, 639 63 

Brno Zamówienia – tel.: 541 233 232, fax: 541 616 160, e-mail: predplatne@mediaservis.cz Reklamacje – tel.: 800 800 890 Kolportaż: SmD, s.r.o., Mediaprint & Kapa Pressegrosso, s.r.o. Druk: Ringier Axel Springer Print CZ, a.s. Ostrawa Materiałów 
niezamówionych redakcja nie zwraca. Zastrzega sobie również prawo ich redagowania i skracania Numer ewidencyjny Ministerstwa Kultury RC: MK ČR E 588, nr Indeksu 42501, ISSN 1212-4222.

G
L-

10
8

Firma Handlowa 
ZATRUDNI 

do punktu handlowego 
w Ostrawie:

Specjalistów 
ds. sprzedaży:

znajomość języka polskiego
znajomość branży budowlanej
dyspozycyjność 

i samodzielność
prawo jazdy kat. B

Osoby zainteresowane 
proszone są o przesłanie ofert 

zatrudnienia z listem 
motywacyjnym CV pod adres:

 F.H. „WIK”. ul. Bielska 150, 
43-400 CIESZYN

e-mail: wikrekrutacja@gmail.com

MUDr. Jerzy CHODURA
informuje pacjentów o możliwo-

ści leczenia schorzeń ortopedycz-
nych w drugiej, nowo otwartej 

przychodni w Cz. Cieszynie przy 
ul. Jablunkovská 1916 (ośro-

dek zdrowia w Sibicy za DT Lidl)

Godziny przyjęć: 
poniedziałek 13-18, środa 8-12 

Tel. 732 896 726
www.drchodura.cz
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Hokeiści Hawierzowa i Orłowej gra-
ją na nerwach swoich kibiców. Za-
miast łatwego awansu do półfi nałów 
playoff s II ligi jest dramat. Drużyna 
AZ Hawierzów przegrała w czwar-
tek wyjazdowe spotkanie z Nowym 
Jiczynem 1:3, z kolei Orłowa nie dała 
rady w konfrontacji z Hodoninem – 
tracąc aż osiem bramek. Decydujące 
starcia zaplanowane są na dziś. Atut 
własnego lodowiska będzie po stro-
nie naszych zespołów. Mecz w Ha-
wierzowie rozpoczyna się o 16.00, w 
Orłowej o 17.00. 

HODONIN – ORŁOWA  8:3
Tercje: 1:2, 4:0, 3:1. Bramki i asy-

sty: 19. Salajka (Vaškovič, Jurásek), 
22. Vaškovič (Komárek, Špok), 28. 
Hollý ( Jurásek, Rehuš), 30. Salaj-
ka ( Jurásek, Rehuš), 31. Jurásek 
(Flamík, Peksa), 49. Barták (Beňa, 
Kuba), 50. Kuba (Korotvička, Pek-
sa), 57. Vaškovič (Salajka) – 9. Val-
chař (Blatoň), 17. Mikšan (Moravec, 
Luka), 59. Škatula. 

NOWY JICZYN 
HAWIERZÓW  3:1

Tercje: 2:0, 1:0, 0:1. Bramki i asysty: 
2. Pelikán (Macháček), 20. Andrý-
sek (Horák, Tomášek), 31. Hruška 
(Gebauer) – 48. Najdek (Prokop, J. 
Daneček).  (jb)

Kibice Banika Ostrawa powin-
ni uzbroić się w cierpliwość. Nic 
nie wskazuje bowiem na to, by w 
najbliższym czasie ruszyła obiecana 
budowa nowego stadionu piłkar-
skiego. Wręcz przeciwnie, władze 
miasta zamierzają przeprowadzić 
ostrawski klub do Witkowic. Na 
stadionie lekkoatletycznym w mo-
rawskiej części Ostrawy Banik za-
grałby już od nowego sezonu. 

Jeszcze rok temu włodarze Bani-
ka Ostrawa snuli inne plany. Nowy 
stadion miał powstać w Swinowie, 
ale tej wizji nie podzielają radni 
miasta. – Sezon 2011/2012 Banik 

zaliczy już w Witkowicach – czy-
tamy w ofi cjalnym stanowisku pra-
sowym nadesłanym do redakcji. 
Nadal jednak nie wiadomo, kiedy 
dokładnie rozpocznie się rekon-
strukcja witkowickiego stadionu, 
który służy nie tylko piłkarzom, ale 
przede wszystkim lekkoatletom. Na 
tym stadionie odbywa się co roku 
prestiżowy międzynarodowy mi-
tyng lekkoatletyczny „Zlatá tretra“. 

Tomáš Petera, właściciel Banika 
Ostrawa, nie rezygnuje z planów 
budowy nowoczesnego, wyłącznie 
piłkarskiego obiektu nad Ostrawi-
cą. Czas pędzi jednak nieubłaga-

nie. Nawet w Pilźnie posiadającym 
chyba najobskurniejszy stadion pił-
karski w I lidze, ofi cjalnie zatwier-
dzono renowację stadionu w Štrun-
cowych Sadach. Ostrawskie Bazale 
od 2012 roku nie będą spełniały 
technicznych wymogów Czeskiego 
Związku Piłki Nożnej dotyczących 
zaplecza, miejsc parkingowych i za-
sad bezpieczeństwa. Na Bazalach 
od stycznia działa wprawdzie nowa, 
podgrzewana płyta boiska, ale to 
tylko drobnostka w porównianiu z 
tym, ile brakuje temu obiektowi do 
standardów krajowych i europej-
skich.  (jb)

SPORT

Wszystkie drogi prowadzą jutro nie 
do Rzymu, lecz do Ostrawy. W wit-
kowickiej ČEZ Arenie dojdzie w 
niedzielę do bratobójczej bitwy po-
między HC Witkowicami a Stalow-
nikami Trzyniec. Stawką jutrzejszego 
meczu jest Puchar Prezydenta przy-
znawany dla najlepszej drużyny fazy 
zasadniczej Tipsport Ekstraligi. To 
prestiżowe trofeum mają na wyciąg-
nięcie dłoni właśnie hokeiści Trzyńca, 
którzy wczoraj po zamknięciu nume-
ru zaliczyli przedostatnią kolejkę z 
Pilznem. Drugim pretendentem do 
zysku Pucharu Prezydenta są hokeiści 
Liberca – do wczorajszego popołu-
dnia wicelider tabeli. Tygrysy zmierzą 
się jutro u siebie z Czeskimi Budzie-
jowicami. Wszystkie niedzielne spot-
kania 52. kolejki Tipsport Ekstraligi 
rozpoczynają się o godz. 18.10. 

Do ostrawskiej ČEZ Areny warto 
się jutro wybrać z dwóch powodów: 
uroczystej dekoracji Trzyńca w przy-
padku wczorajszej przegranej Liberca 
z Litwinowem i wspaniałej atmo-
sfery, której w hutniczych derbach z 
pewnością nie zabraknie. Zdobycie 
Pucharu Prezydenta oczywiście nie 
gwarantuje jeszcze sukcesu w play-
off s, o czym świadczy chociażby ubie-

głoroczny przykład Pilzna. Drużyna 
Martina Straki w zeszłym roku zwy-
ciężyła wprawdzie w fazie zasadniczej 
Tipsport Ekstraligi, ale w playoff s od-
padła zaraz w ćwierćfi nałach – prze-
grywając po zaciętej walce z Libercem. 

– Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że dopiero w playoff s rozpocznie się 
walka na śmierć i życie – powiedział 
nam trener Trzyńca, Pavel Marek. 
– Do ćwierćfi nałów musimy się do-
brze przygotować. Na pewno mogę 
wszystkich zapewnić, że nie zlekce-
ważymy żadnego z rywali – dodał 
główny trzyniecki szkoleniowiec. Ze-
społy plasujące się w tabeli do szóste-
go miejsca zaliczą po niedzieli krótką 
przerwę w rozgrywkach zarezerwo-
waną dla fazy wstępnej playoff s. Pod 
Jaworowym wykorzystają ten czas na 
leczenie zaległych kontuzji. Trenerzy 
z zadowoleniem skwitowali m.in. 
fakt, że do playoff s zdążył wylizać 
rany jeden z kluczowych napastników 
w kadrze Trzyńca, Ladislav Kohn.

„Głos Ludu” z jutrzejszych derbów 
w Witkowicach szykuje całostronico-
wy fotoreportaż. Wszystko wskazuje 
na to, że ČEZ Arena zapełniona bę-
dzie w niedzielę do ostatniego miej-
sca.  JANUSZ BITTMAR

TIPSPORT EKSTRALIGA HOKEJA: JUTRO OSTATNIA KOLEJKA FAZY ZASADNICZEJ

Wszystkie drogi prowadzą do ČEZ Areny

Dla Trzyńca to bez wątpienia najlepszy sezon w historii.

Szykuje się przeprowadzka 
piłkarzy Banika Ostrawa
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CO: Sycylia po raz pierwszy samolotem z Ostrawy
GDZIE: Ośrodki Letojanni, Naxos, Katania
               hotele ***, **, domki kemp. dla 2-5 osób, 
               wszystkie w pobliżu plaży i morza 
KIEDY: czerwiec-wrzesień 2011
DODATKOWO: zniżki dla seniorów powyżej 60 lat, 
                            dzieci do 2 lat za darmo, zniżki za wierność
Bliższe informacje i inne pobyty na www.ckfebatours.cz
Kontakt: CK FEBA TOURS, Jablunkovská 241, Třinec
558 322 519, 558 352 461
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Společnost PressMetal-CZ, spol. s r.o. se strojírenským zaměřením 
(lisování, kovoobrábění), se sídlem v Třinci 

hledá vhodného uchazeče na pozici

REFERENT NÁKUPU
Požadujeme:
Min. středoškolské vzdělání
Znalost čtení technické a výkresové dokumentace - výhodou
Znalost němčiny/angličtiny na komunikativní úrovni
Praxi na obdobné pozici - výhodou
Uživatelskou znalost práce s MS Office
Samostatnost, spolehlivost
Vysoké pracovní nasazení

Náplň práce:
Nákup vstupního a režijního materiálu pro výrobu
Vedení poptávkových řízení
Tvorba kupních smluv
Práce s informačním systémem

Nabízíme:
Mzdu dohodou dle kvalifikace, praxe a výsledků
Příspěvek na stravování a na penzijní připojištění
Systém vnitropodnikového vzdělávání

Strukturované životopisy s uvedením názvu pozice 
zasílejte do 4.3.2011 na adresu:

PressMetal-CZ, spol. s r.o.
Staré Město 138, 739 61  Třinec
info@pressmetal.cz
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Zapraszamy Was do naszego nowoczesnego zakładu
będącego centrum usług kamieniarskich na Ziemi Cieszyńskiej

WYJĄTKOWA OFERTA I PROFESJONALIZM

Przyjeżdżamy także do klienta

Filia: Goleszów, ul. Grabowa 4
3 km od przejścia granicznego
w Lesznej Górnej

Siedziba firmy:
Hażlach, ul. Cieszyńska 20B
Tel. +48 606 452 479,  
+48 338 567 377
www.kamieniarstwo-wrzos.pl

Kamieniarstwo WRZOS
Z SERCA WIELKIE RZECZY

Dramat 
w II lidze hokeja

Abrahamowiny 
Stefana Franka
Dziś obchodzi swój życiowy jubile-
usz znany piłkarz z naszego regionu, 
Stefan Franek. Jego talent piłkarski 
odkrył legendarny szkoleniowiec 
Trzyńca, Rudolf Łabaj. W Trzyń-
cu bardzo 
t r u d n o 
by ło wów-
czas prze-
bić się do 
k a d r y 
sen io  rów, 
d l a t e g o 
też dalsze 
kroki po-
pularnego 
„ P i s z t y ” 
prowadzi-
ły do Karwiny, gdzie bronił barw 
zespołu ACS. Z powodzeniem grał 
też w Bystrzycy, Czeskim Cieszynie 
i Gródku. Od lat broni barw Orłów 
Zaolzia, w barwach których roz-
strzygał wiele ważnych meczów. 

Sto lat życzą Orły Zaolzia      


